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Najgodniej uczcimy pamięć naszych braci i towarzyszy
pracą i walką o realizację zadaft, które Ojczyzna stawia dzisiaj przed nami

wygłoszone 17 sierpnia
Przemówienie I sekretarza KC PZPR, Władysława Gomułki

1957 r. w Krakowie na akademii poświęconej XX rocznicy strajków chłopskich

Na
strajk chłopski, który w

1937 roku ogarnął połacie
Polski obejmujące 8 milionów
ludności, patrzymy dzisiaj z

z perspektywy 20-letniej hi­
storii. Ta odległość czasu pozwala
nam na głębsze wniknięcie w istotę
tego wielkiego społecznego zjawiska.
Strajk chłopski przeszedł bowiem
do historii walk społeczno-wyzwo-
leńczych ludu polskiego, a wydarze­
nia historyczne mają to do siebie, że

dopiero w perspektywie czasu na­
bierają pełnej wyrazistoeci

Kiedy dzisiaj, po 20 latach wra­
camy myślą do tamt-ch krwawych
dni bohaterskich walk chłopskich,
kiedy chylimy nasze czoła przed po­
ległymi w tych walkach chłopami i

oddajemy należną cześć ich pamięci
— warto i należy spojrzeć na przy­
czyny, które zrodziły tę walkę, war­
to i należy wskazać na jej rze­
czywisty, obiektywny charakter i
na cele, na ramy, jakie walce tej
E?ikreśliły władze .naczelne Stron­
nictwa Ludowego, które proklamo­
wało strajk chłopski. Warto i na’eży
porównać ten '■przed dwudziestole­
cia dzień wczorajszy z dniem dzisiej­
szym. Warte i należy tego dokonać,
gdyż cały sens powracania do histo­
rii snrowadza się do tego, aby się
na niej uczyć, aby wyciągać z nrze-

szłości słuszne wnioski dla teraźniej-
ezośoi i przyszłości.

Jest to tym bardziej potrzebne,
gdyż myśli i uwaga człowieka kon­
centrują się zwykle na aktualnej
chwili, na dniu dzisiejszym, szcze­
gólnie na jego troskach, brakach i

bolączkach. Minionego bólu czło­
wiek nie odczuwa, choćby ten ból

był kiedyś najdotkliwszy. Jeśli na­
wet o nim myśli, tó ze spoko!em.
Aktualny ból zawsze drażni i'dener­
wuje, choćby był nawet łagodny.
Ponadto w minionym dwudziestole­
ciu wyrosło nowe, młode pokolenie,
które nie odczuło i z własnego do­
świadczenia nie zna bólów ciężkiego
ponurego i często beznadziejnego
życia ludzi pracy w mieście i na

wsi w tamtym okresie. Warto więc
zestawić i porównać dzień wczoraj­
szy z dniem dzisiejszym.

W Polsce przedwrześniowej —

przez cały okres dwudziestoletniego
istnienia — nigdy nie zostały stwo­
rzone warunki umożliwiające zatru­
dnienie wszystkich zdolnych do pra­
cy ludzi. Plaga masowego bezrobo­
cia ludzi w miastach i ludzi ..zbę­
dnych1’ na wsi, plaga, która nie tylko
nie ustępowała, lecz systematycznie,
chociaż zygzakowato, coraz bardziej
nasilała się i zaostrzała, kładzie się
najbardziej ponurym cieniem na ca­
ły dwudziestoletni byt przedwojen­
nej Polski. Nawet w najlepszych la­
tach kapitalistycznej koniunktury
gospodarczej nie starczyło w Polsce
pracy i chleba dla wszystkich jej
obywateli.

Polska przedwojenna była kra­
jem gospodarczo i kulturalnie zaco­
fanym, bardzo słabo uprzemysło­
wionym, o dużej przewadze liczeb­
nej ludności rolniczej, wśród której
olbrzymią większość strnowili mało­
rolni i bezrolni cłilopi oraz robotni­
cy rolni.

Polska była klasycznym krajem
iemigracji zarobkowej. Przez dzie­
siątki lat Polacy, dla których nie

było w kraju chleba i pracy, wę­
drowali do najdalszych zakątków
kuli ziemskiej i imali się najcięż­
szych, najgorzej płatnych zajęć.

Na obczyźnie Polacy przeważnie
byli najbiedniejszą i najciężej pra­
cującą warstwą wśród emigrantów
z krajów europejskich. Z czcią i

podziwem myślimy o tych milionach,

Polaków za granicą, dla któ­
rych Polska w czasach ob
szarniczo-kapitalistycznych nie była
dobrą matką, a którzy mimo to prze­
kazali dzieciom i wnukom miłość

Ojczyzny i poczucie więzi z naro­
dem. Dziś uczucia te znów głośniej
przemawiają w sercach tylu naszych
rodaków za granicą. Niech wiedzą,
gdziekolwiek są i jakiekolwiek są
ich plrny życiowe, że naród pamię­
ta o nich i robi wszystko, aby dość

było na’własnej ziemi chleba i pra­
cy dla wszystkich Polaków, aby nikt
nie musiał tułać się, jak ich ojcowie
i dziadowie, aby i oni na obczyźnie
mogli być dumni ze swojej Ojczyzny.

W ostatnich dziesięcioleciach
przed I wojną światową emigrowało
z terenów późniejszej Polski między­
wojennej rocznie ok. 130 tys. ludzi
na stałe, nie licząc tysięcy ludzi szu­
kających sezonowego, „na saksach"
zarobku za granicą. W Polsce przed­
wrześniowej emigracja nadal trwała

dopóki w czasie wielkiego kryzysu
nie zamknęły przed nią granic pra­
wie wszystkie państwa. W latach
1919 — 1930, uwzględniając ruch w

obie strony — i wyjazdy, i powroty —

ubyło z Polski na stałe 800 tys. lu­
dzi. Nawet w latach najlepszej ko­
niunktury 1928 i 1929 emigrowało
263 tys. ludzi na stałe, a 167 tys.
ludzi na roboty sezonowe do Nie­
miec. Razem w.ięc 430 tys. ludzi w

tych najpomyślniejszych latach szu­
kało pracy za granicą.

A mimo to, przy najwyższym w

okresie rmędzywojennym zatrudnie­
niu w tych latach, przy tak wysokiej
emigracji — liczba zarejestrowa­
nych bezrobotnych wynosiła np. w

marcu 1929 r.— 170 tys., nie mó­
wiąc już o zbędnej sile roboczej na

wsi.

Dla ludzi pozbawionych w kraju
ojczystym pracy, szczególnie dla lu­
dzi w młodym wieku i w pełni sił —

gdyż tacy tylko wyjeżdżali z kraju,
by sprzedać swoją silę roboczą poza
jego granicami — emigracja była
gorzkim dobrodziejstwem. Ale po
1930 r. zniknęła i ta ostatnia deska
ratunku. Emigracja ustała niemal

zupełnie. Kryzys gospodarczy ogar­
nął wszystkie państwa kapitalistycz­
ne. Nie było gdzie i komu sprzedać
swej siły roboczej.

Tymczasem z roku na rok rosła
liczba ludzi poszukujących pracy.
Rosła ta liczba wskutek naturalne­
go przyrostu ludności i wstępującej
na rynek pracy młodzieży, rosła też

wskutek masowych redukcji robo­
tników spowodowanych szalejącym
w latach 1930 — 33 kryzysem gospo­
darczym. Praca ta, dzisiaj tak czę­
sto lekceważona i nieszanowana

przez wielu, stała się wówczas nie­
doścignionym marzeniem dla setek

tysięcy i milionów ludzi.

Kryzys gospodarczy jaki wystąoił
po 1929 r. pozbawił pracy około 600

tys. robotników i około 50 tys. pra­
cowników umysłowych. Klęska bez­
robocia przybrała największe roz­
miary w tych gałęziach przemysłu,
od których uza'eżnione są inwesty­
cje i rozwój całej gospodarki naro­
dowej.

Ogó’na liczba robotników przemy
słowych w nełni i częściowo zatrud­
nionych w 19O3 r. wyniosła 547 tys.,
czyli o 35 proc mniej w porównaniu
z 1929 r. W niektórych gałęziach
przemysłu spadek ten był większy
od średniej przeciętnej. W hutnic­
twie liczba robotników zmniejszyła
się o 44 nroc., w przemyśle mineral­
nym o 52 proc., w przemyśle bu­
dowlanym o 75 proc, w przemyśle
drzewnym o 40 proc, w konałniach

węgla o 45 proc., w kopalniach rud
o 84 proc., w hutnictwie cynkowym
o 66 proc.

Podane cyfry przytaczam za wy-
dawniewem Instytutu Spraw Spo­
łecznych pt. „Młodzież sięga po pra­
cę". Książka ta, godna zalecenia d’a

wszystkich myślących ludzi, a szcze­
gólnie 'dla młodzieży robotniczej,
chłopskiej ; studenckiej, ukazała się
w 1938 r. Materiałem cyfrowym za­
wartym w tej książce będę się da­
lej posługiwał, gdyż wydawnictwo,
autorzy oraz fakt, że na koszty jej
wydania instytut otrzymał zasiłek
od ówczesnego Ministerstwa Wyz­
nań Religijnych i Oświecenia Publi­
cznego najlepiej chronią przed za­
rzutami tendencyjności, przed tzw.
oczernianiem rzeczywistości Polski
przedwojennej.

Ilustrując bezrobocie z okresu naj­
większego nasilenia kryzysu gospo­
darczego w Polsce autorzy tej książ­
ki piszą:

„...Liczba bezrobotnych podnosi się
. na rok 1933 do okrągło 800 tys. Jest
i to jednak liczba’z pewnością za

niska, gdyż tendencja przesuwania
się do ludności robotniczej młodzie­
ży z innych grup społecznych, a

zwłaszcza młodzieży chłopskiej, jak­
kolwiek w latach kryzysowych nie­
wątpliwie osłabiona, w pewnej mie­
rze musiała występować. Jeśli więc
z naszych zestawień wynika, że w

latach 1932 — 1934 bezrobocie obej­
mowało mniej więcej 30 proc, ogó­
łu robotników, to w rzeczywistości
było ono nieco wyższe..."

„Od 1934 r. zatrudnienie... zaczęło
wzrastać jednak dość wolno... —

jeszcze w 1936 r. szacowany przez
nas odsetek bezrobocia (przypomina­
my, że na pewno za niski) wynosił
ok. 23 proc, ogółu robotników".

A więc co trzeci, względnie co

czwarty robotnik pozbawiony był
całkowicie pracy i perspektywy na

jej znalezienie. Krótkotrwałe, nędz­
ne zasiłki dla bezrobotnych szybko
się kończyły, a pracy nie było. Rzecz

ja na, że w takich warunkach nie
do pomyślenia było „bumelanctwo".

Nawet słowo takie było nieznane.
Każdy pracujący drżał o swoją pra­
cę. Jak o skarb najdroższy. Bezrobo­
tni ludzie wydziedziczeni przez ka­
pitalistyczny system społeczny z

prawa do pracy, wegetowali wraz

z rodzinami w największej nędzy i

poniżeniu. Życie stawało się dla
nich ciężarem. Najbardziej świado­
mi, szukając lepszego jutra, znajdo­
wali je tylko w perspektywie oba­
lenia panującego ustroju społeczne­
go, usunięcia rządów kapitalistycz-
no-obszarniczych. Wychodzili więc
na ulice, żądając pracy i chleba.

Otrzymywali pałki i kule-policyjne.
Szeroką strugą lała się krew robo­
tnicza po ulicach miast, zapełniały
się więzienia bojownikami o lepsze

jutro. W ogniu tej walki, w twar­
dym życiu, w cierpieniu i biedzie
rosła i hartowała się idea wszyst­
kich ludzi pracy, idea sprawiedliwo­
ści społecznej, idea, socjalizmu. Ro­
sły i mnożyły się szeregi ludzi idei,
ludzi, którzy poświęcali wszystko,
swój los i swe życie dla wielkiej
sprawy socjalizmu. Najczęściej i

najliczniej trafiali oni w szeregi Ko­
munistycznej Partii Polski, która

najkonsekwentniej walczyła o lep­
sze jutro ludzi pracy, o socjalizm.

Taka jest prawda życia klasy ro­
botniczej, taka była rzeczywistość
Polski rządzonej przez kapitalistów,
obszarników i sanację.

A jak wyglądała rzeczywistość
wsi pracującej, położenie średnio­
rolnego, małorolnego i bezrolnego
chłopa?

Przede wszystkim wieś dusiła się
w nadmiarze rąk roboczych, który
nie znajdował ujścia ani poza gra­
nice Polski ani do miast, do zawo­
dów pozarolniczych. Według spisu
ludności z 1931 r. na ogół na liczbę
3.196 tys. gospodarstw rolnych, go­
spodarstwa biedoty wiejskiej i gos­
podarstwa drobnorolne stanowiły
razem ponad 54 proc, ogólnej ilości

gospodarstw, z których utrzymywa­
ło się około 9 milionów ludności.
Ponadto robotników rolnych zatrud­
nionych u obszarników i bogatych
chłopów oraz bezrolnych chłopów,
którzy nie posiadali stałej pracy by­
ło wraz z rodzinami ca 3 miliony.
Razem wiec ta gruda ludności ży-
jącej z rolnictwa liczyła ca 12 mi­
lionów ludzi, stanowiąc przygniata­
jącą większość ludności rolniczej w

Polsce. W grupie gospodarstw kar­
łowatych i małorolnych było też

najwięcej zbędnych do pracy rąk
Według szacunkowych obliczeń

Instytutu Spraw Społecznych w rol­
nictwie wskutek śmierci, starości j
inwalidztwa zwalniało s'ę corocznie
175 tys. miejsc pracy. Na to zwol­
nione miejsce przybywało 405 tys.
młodzieży wiejskiej, która wchodzi­
ła w wiek pracy. Ilość kandydatów
do pracy w rolnictwie była więc
większa o 230 tys. od ilości zwolnio­
nych miejsc pracy.

W przemyśle i innych zawodach

pozarolniczych zwalniało się corocz­
nie wskutek starości i naturalnego
ubytku 70 tys. miejsc pracy. Na te

miejsca pracy kandydatów spośród
wchodzącej w wiek pracy młodzie­
ży z rodzin robotniczych i innych
zawodów pozarolniczych było 140

tys., czyli o 70 tys. za dużo.
W sumie więc, w całej gospodar­

ce narodowej Polski przedwojennej
i we wszystkich zawodach zwalnia­
ło się rocznie około 245 tys- miejsc
oracy, do objęcia których stawało i
kandydowało co roku 545 tys. mło­
dzieży.

Oczywiście, młodzież wiejska nie
mogąc znaleźć normalnego zatrud­
nienia w rolnictwie, usiłowała zdo­
być jakiekolwiek zajęcie w mieście,
w zawodach pozarolniczych. Z przy­
toczonych cyfr wynika wiec, że na

każde 10 miejsc pracy zwalniają­
cych się w miastach występowało
do ich objęcia 53 kandydatów — 20
z miast i 33 ze wsi. Szanse kandy­
datów ze wsi były, rzecz jasna, naj-

1 mniejsza

Nie znajdując pracy w mieście, w

masie swej musi-eli pozostać na wsi,
w gospodarstwach ro-lnych, zwięk­
szając co roku masę ludzi „zbęd­
nych" w rolnictwie.

Największy odsetek zbędnych sił

roboczych posiadały gospodarstwa o

małej powierzchni. Według obliczeń

Instytutu Gospodarstwa Społeczne­
go dokonanych w latach 1934—35
w centralnych województwach Pol­
ski ilcść osób zbędnych, które mo­
głyby się zająć całkowicie inną pra­
cą bez straty dla gospodarstw wy­
nosiła: w gospodarstwach do 2 ha
— 59prc-cod2do5ha—30proc.,
od5do10ha—25proc., anawet

powyżej 10 ha — 15 proc.
Dla wszystkich gospodarstw chłop­

skich w Polsce średni odsetek lu­
dzi „zbędnych" wynosił w tym cza­
sie 29. Oznaczało to, że około 2,5
miliona zdolnej do pracy ludności

chłopskiej nie znajdowało produk­
tywnego zatrudnienia w swoich go­
spodarstwach, było zbędne, niepo­
trzebne. Ludzi ci pozostawali na

swoich gospodarstwach tylko dlate­
go, że nigdzie nie mogli znaleźć in­
nego zatrudnienia. Taki stan rzeczy
istniał w 1935 r.

Jak zostało wykazane poprzednio,
ilość zbędnych ludzi na wsi zajmu­
jących się rolnictwem rosła co ro­
ku o około 230 tys. do 1939 r., czy­
li do czasu II wojny światowej.
Liczba 2,5 miliona ludzi zbędnych
dla gospodarstw chłopskich wzro­
sła więc dodatkowo co najmniej .600—

700-tysięcy, czyli ogólnie wysoko prze­
kroczyła 3 min ludzi w wieku pracy.
Tak, jak w mieście co trzeci, wzglę­
dnie co czwarty robotnik pozostawał
stale bez pracy, był bezrobotnym —

podobnie i na wsi w gospodarstwach
chłopskich ćo trzeci, a co najmniej
co czwarty zdolny do pracy czło­
wiek zaliczał się do ludzi „zbęd­
nych".

Klęska ludzi zbędnyh w najszer­
szym zakresie obejmowała młodzież
chłopską. Cytowane już wydawnic­
two tak pisze o tej sprawie:

„W gospodarstwach karłowa­
tych, do 2 ha -powierzchni-.. któ­
re bez innych zarobków nie mo­
gą dać nawet najnędzniejszego u-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Program budowy Polski Ludowej
jest wspólnym programem chłopów i robotników

Przemówienie wiceprezesa NK 2SC, Czesława UJtgcecha
na akademii z okazji rocznicą strajków chłopskich

Droga do Polski Ludowej, pod bnie

jak życie mas pracujących nie były
usłane różami. Przez wiele dziesią­
tek lat robotnicy i chłopi walczą o

społeczne i narodowe wyzwolenie.
Polska Ludowa nie przyszła nam za

darmo, lecz narodziła się z krwi i
walki ludu polskiego. Właśnie dziś

zebraliśmy się na uroczystej aka­
demii, żeby złożyć hołd poległym bo_
haterom oraz wyrazić cześć i uzna­
nie dla żyjących bojowników i u-

czestników wielkiego strajku chłop­
skiego z sierpnia 1937 roku. Walki

chłopskie na polach wiejskich i wal­
ki klasy robotniczej na ulicach miast

torowały drogę do Polski Ludowej
przybliżając dzień wyzwolenia.

Zebraliśmy się w murach rewolu­
cyjnego, bogatego w pamiątki naro­

Widok na halę „Gwardii" podczas akademii, W głębi prezydiuiń. Fot. O. Link

By 20 rocinicę strajku chłopskiego

Wielka akademia w Krakowie
z udziałem I sekretarza KC PZPR

towarzysza Władysława Gomułki
W dniu wczorajszym odbyła się w krakowskiej sali „Gwardii"

akademia poświęcona 20 rocznicy wielkiego strajku chłopskiego
i solidarnościowych strajków robotniczych. W akademii wziął
udział I sekretarz KC PZPR tow. Władysław Gomułka, premier
rządu tow. Józef Cyrankiewicz, prezes NK ZSL Stefan Ignar,
wiceprezes NK ZSL Czesław
zef Ozga-Michalski.

W prezydium akademii zasiedli
obok kierowników partii i ZSL

przedstawiciele wojewódzkiej in­
stancji partyjnej, WK ZSL, WRN,
oraz przedstawiciele chłopów — u-

czestników pamiętnego strajku i ro­
botników z zakładów pracy, które

dowe starego Krakowa, by przy­
pomnieć sobie bohaterskie dzieje
walk strajkowych chłopów i wyciąg,
nąć z nich nauki polityczne na dzień

dzisiejszy w pracy dla dobra narodu

polskiego, w pracy dla Polski Lu­
dowej. Chociaż mówimy o chłop­
skich walkach strajkowych, to prze­
cież pamiętamy, że jednocześnie ro­
botnicy w miastach prowadzili ana­
logiczną akcję walcząc z rządami
sanacyjnej przemocy i gwałtu. Na

tej sali, obok rewolucyjnych robot­
ników z „Semperitu" czy powstania
krakowskiego w 1923 r,. zaiadają
chłopscy bojownicy spod Kasinki,
Łapanowa, Racławic.

Łączyły ich i nadal łączą wspólne
cele — sprawa budowy ustroju spra­
wiedliwości społecznej — socjalizm.

Ziemia krakowska jest prze­
siąknięta krwią bojowników o wol­
ność i sprawiedliwość. Mamy w niej
krew Kostki Napierskiego i Łętow-
skiego, bohaterów spod Racławic,
Edwarda Dembowskiego i powstań­
ców 1846 roku, krew żołnierzy wal­
czących o niepcd'egłość Polski. Z

działalnością własnego państwa pol­
skiego powstałego po wiekowej "nie­
woli lud polski wiązał wielkie na­
dzieje, że skończy ,się ucisk, krzywda
i niedola. W ruchu ludowym i so­
cjalistycznym przez wiele lat ist­
niały duże złudzenia co do demo­
kratycznych dążeń Piłsudskiego.
Wyraz temu rozczarowaniu da.je T.

Nocznicki, który w „Wyzwoleniu”
już w 1921 r. pisze:

„Władzą upili się mali ludzie. Re­
forma rolna o którą tyle było i jest
hałasu nie wejdzie w tych warun­
kach w wykonanie. Oświata, ta

dźwignia mas ludowych odlana jest
pod panowanie kleru, przestoje być
żywą siłą... pZcz i pomstowanie lu­
dzi biednych, krzywdzonych, zbyt
często się rozlega, za często słychać
narzekania: żandarm i policjant nie

Wycech, wiceprezes NK ZSL Jó-

przed dwudziestu laty proklamowa­
ły strajki solidarnościowe.

Halę Gwardii wypełniły po brze­
gi delegacje robotników i chłopów
z całego województwa. Przyby­
ły również z ludowymi sztandarami
liczne delegacje chłopów innych wo­

mogą być wychowawcami zmar­
twychwstałego narodu. Polska nie
może być ostoją reakcji”.

Przewrót majowy, ustanowienie

sanacyjnej dyktatury z Piłsudskim
na czele, który oparł swe rządy o

ziemiaństwo i kapitalistów, ucisk po­
lityczny i wyzysk ekonomiczny mas

pracujących — wszystko to sprawi­
ło, że w kraju wzrastało niezadowo­
lenie.

W ruchu ludowym, po zjednoczeniu
w 1931 r. i po wyzwoleniu się sped
wpływu piłsudczyzny, zachodzą głę­
bokie przeobrażenia ideologiczne.
Podnosi się poziom uświadomienia

społeczno-politycznego mas chłop­
skich. Wielką rolę w tym procesie
odegrały „Wici”, wychowankowie u-

niwersytetów ludowych S. Solarza,
wychowankowie szkół rolniczych,
rozwój społecznych organizacji wiej­
skich ożywienie działalności w ru­
chu ludowym inteligencji chłop­
skiej.

Pod wp'ywem kryzysu gospodar­
czego, doświadczeń Związku Ra­
dzieckiego i poszukiwań rozwiązania
kwestii społecznej w uchwalanych
programach ruch ludowy zajmuje
stanowisko antykapitalistyczne, wy­
powiadając się za uspołecznieniem,
socjalizacją wielu gałęzi gospodar­
stwa narodowego oraz reformą c^ol-

ną bez odszkodowania.

Źródeł niezadowolenia i radykali-
zacji mas ludowych nie można szu­
kać jedynie w ciężkiej sytuacji go­
spodarczej kraju wsi. To prawda,
że chłop żył w nędzy i ubóstwie i to

pogłębiało niezadowolenie mas lu­
dowych. Na wsi i w mieście podno­
sił się poziom świadomości społecz­
nej, wzrastała dojrzałość obywatel­
ska ludu, a tymczasem te dojrze­
wające masy były odsuwane przez
rządy sanacyjne od udzia’u w rzą­
dzeniu w gromadzie, gminie, powie­
cie, państwie, w organach publicz-

'

nych Chłopi boleśnie odczuwali ob
dzieranie ich z praw obywatelskich i

jewództw. M. in. z rzeszowskiego, lu­
belskiego, opolskiego i wrocławskie­
go.

Po odegraniu Hymnu Narodowego
akademię otworzył I sekretarz KW
tow. Lucjan Motyka, który po powi_
laniu zebranych i krótkim przemó­
wieniu wprowadzającym oddał głos
I sekretarzowi KC tow. Władysła­
wowi Gomułce.

Tow. Gomułka wygłosił referat,
którego tekst zamieszczamy w dzi­
siejszym numerze „Gazety”. W re-

(Ciąg dalszy na str. 3)

przekreślanie ich roli, jako współgo­
spodarzy kraju. M. Rataj w swym re­
feracie na kongresie SL w 1938 r.

podkreśla z naciskiem, że chłopi go­
rąco protestowali przeciwko pozba­
wieniu ich tych wartości moralno-

polityczmych, czemu dawali wyraz
w uchwałach zjazdów ludowych w

tych czasach, domsgając się w pierw­
szym rzędzie przywrócenie chłopom

praw politycznych i likwidacji bez­
prawia i gwałtów.

Pod wpływem dokonywanych bez­
prawi i gwałtów chłopi tracili wia­
rę w kartkę wyborczą, rozczarowy­
wali się do parlamentarnej drogi
rozwiązywania społecznych proble­
mów, coraz szersze uznanie wśród

chłopów znajdowały bezpośrednie
metody walk, a w szczególności wal­
ka strajkowa. Panowało na wsi

przekonanie, że rządy sanacyjne
można będzie tylko siłą usunąć. Sa­
nacja doszła do władzy przy użyciu,
siły i tylko siłą można pozbyć się
jej.

Szczególnie gorącym zwolennikiem

rewolucyjnych metod walki stał się
Wincenty Witos. Pod wpływem smu.

tnych wdasnych doświadczeń współ­
pracy z prawicą wypowiadał się
w latach trzydziestych za radykal­
nymi reformami społecznymi i ostry­
mi środkami walki z sanacją. W
liście do kongresu SL w 1937 r. pi­
sał Witos. „Kłamliwym jest twier­
dzenie jakoby sanacja miała stano­
wić siłę nieprzezwyciężoną, jakoby
w porozumieniu z nią można złe u-

sunąć... Nie jesteście intruzami. Nie

żądacie łaski, lecz praw wam na­
leżnych... Chłopi nie chcą państwa
narażać na wstrząsy, ale nikt nie

może się dziwić, gdy walcząc o swe

prawa użyjecie środków, które wam

wasz interes i dobro państwa dyktu*
ją"

Witos, który wówczas przebywsi
na emigracji, podobnie jak kierow-

(Ciąg dalszy na str. 3)
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wygłoszone 17 sierpnia 1957 r. w Krakowie na akademii poświęconej XX rocznicy strajków chłopskich
(Ciąg dalszy ze str. 1)

'

'trzymania, charakter bezrobotnej,
„zbędnej" ma znaczną większość
młodzieży: prawie 60 proc, wśród
Chłopców w wieku od 14 do 17 lat
i prawie 75 proc, wśród mężczyzn
to wieku od 18 do 24 lat.

...w gospodarstwach od 2 do 5
ha: odsetki „zbędnych" wynoszą
około 45 proc, i 60 proc, dopiero
W gospodarstwach powyżej 5 ha
bezrobocie przestoje obejmować
większość młodzieży chłopskiej,

W gospodarstwach od 5 do 10 ha
udział „zbędnych" spada do 35
proc- względnie 45 proc., a w wię­
kszych gospodarstwach do 25 proc,
względnie'35 proc.".

Warto, aby nad tymi cyframi, za-

etanowiła się cała młodzież, szcze­
gólnie młodzież chłopska. Wówczas
dopiero oceni ona należycie dobro­
dziejstwo powstania „nowych hut",
„rokitnic", dziesiątek i setek no­
wopowstałych zakładów pracy, w

których młodzież dzisiejsza znajdu­
je zatrudnienie. Zrozumie wagę i
Znaczenie inwestycji przemysłowych,
zrozumie istotę władzy ludowej, i-
stotę socjalizmu który zasłużył na

to, aby go wysoko cenić, wzmacniać
i całym sercem kochać.

Przy kapitalistyczno-obszarniczym
Ustroju społecznym Polski, wieś, a

szczególnie chłoni pracujący nie
mogli mieć i nie mieli przed sobą
żadnej innej perspektywy prócz per­
spektywy^, stale zwiększającej się
biedy i coraz dalej idącego rozdrob­
nienia swych gospodarstw. Z parce­
lacji .gruntów obszarniczych mogli
korzystać tylko chłopi bogaci. Chłop
biedniejszy nie miał środków na za­
kup ziemi, a jeśli te środki zdobył
w drodze pożyczki państwowej lub

prywatnej i zakupił ziemię w
kresie prśftdkryzysowym, to w okre­
sie późniejszym został zrujnowany
przez spadek cen produktów rol­
niczych. (Np. w Małopolsce cena 1
ha żytnio-ziemniaczanej ziemi kształ­
towała się w 1928 r. w wysokości po­
nad 3 tys. zł, co równało się cenie
73 q żyta. Wskutek spadku cen na

produkty rolne, ten kto w tym cza­
sie zadłużył się na kupno ziemi mu-

siał spłacać, swój dług, np. w 1936
r.wrelacji136qżytaza1hazie­
mi. W Kongresówce, gdzie ziemia
była tańsza, 1 ha ziemi kupiony
na kredyt w 1928 r. stanowił rów­
nowartość 44 q żyta, a na spłacenie
tego kredytu w 1936 r. trzeba było
sprzedać 76 q żyta. Na parcelacji
i na kryzysie zarabiali tylko ob­
szarnicy. Biedny i średni chłop nie
miał przed sobą perspektywy lep­
szego jutra.

Olbrzymia większość chłopów,
uwłaszcza chłopi drobnorolni i po­
siadacze karłowatych gospodarstw.,
chłopi bezrolni ( robotnicy rolni

cierpieli nieznana dzisiaj nikomu
biedę i nędzę. Głodne przednówki
i brak chleba wśród tej kategorii
chłopów zaczynały się już w stycz­
niu i lutym, a nieraz jeszcze wcze­
śniej. Poważna część dzieci nie cho­
dziła w zimie do szkoły z braku o-

buwia. Bywało, że w domu na ca­
łą rodzinę znajdowała się 1 para
obuwia, którą w razie nieodzownej
konieczności użytkowali wszyscy
starsi członkowie rodziny. Gospody­
nie zachowywały na powtórny uży­
tek soloną wodę po ugotowaniu zie­
mniaków. Zapałki, których cena by­
ła wysoka, zaliczały się wprost do
luksusu. W jesienne i zimowe wie­
czory okna chat wiejskich były
przeważnie ciemne, lub błyskały
tylko na krótką chwilę. Nafta była
droga, trzeba ją było surowo osz­
czędzać. Nie było gdzie zarobić, a

nnwet gdy w okresie sezonu obszar­
nik przyjął do pracy, to płacił za

nią marne grosze.
O zarobkach robotników rolnych

wspomina jeden z uczestników
krwawego strajku, jaki miał. miej­
sce w 1936 r. w folwarku w Krze-
czowicach w pow. Przeworsk. Opis
tego strajku zawarty jest w wyda­
nej obecnie przez Ludową Spółdziel­
nię Wydawniczą książce pt. „W
dwudziestolecie wielkiego strajku
chłopskiego".

Oto co pisze autor:

„Przeciętnie na folwarku zatrud­
nionych było około 50 pracowników
stałych oraz około 80 pracowników
sezonowych. Praca trwała od świtu
do nocy. Służba stała zarabiała rocz­
nie 12 q zboża, półtora sąga drzewa

opałowego, kawałek pola ipod
Ziemniaki, 2 litry mleka dziennie i

80 zł gotówki rocznie. Robotnicy
sezonowi otrzymywali za 6 miesięcy
— 6 q zboża, 7 zi miesięcznie i 2

zagony pod ziemniaki. Robotnicy
dniówkowi niesezonowi dzielili się
na dorosłych i młodocianych. Do­
rośli otrzymywali za dniówkę 80

groszy, zaś młodociani wykonywali
tę samą pracę co dorośli i nie mn-ej
niż dorośli, a otrzymywali tylko 60

groszy. Na terenie powiatu przewor­
skiego, folwark Krzeczowlce najbar­
dziej wykorzystywał robotników

rolnych’’.
Można zauważyć, że były tereny,

gdzie wyzysk był jeszcze większy.
W przedwojennej prasie nierzadko
można znaleźć przykłady 50 groszo­
wej zapłaty za pracę od świ'u do no­

cy w obszarniczych folwarkach.
Według danych urzędowych, zawar­
tych w roczniku statystycznym za

r. 1939 (str. 269) w 1933 r. robotnicy
rolni na wła.snym wyżywieniu za­
rabiali dziennie w sezonie wiosen­
nym w województwach centralnych:
mężczyzna — 1.80 zł, kobieta — 1.40
zł, młodociany — 1.10 zł. W woje­
wództwach południowych zarobki

były jeszcze piższe. Wynosiły bo­
wiem: dla mężczyzn — 1.30 zł, dla
kobiet — 1.10 zł, dla młodocianych
— 90 groszy dziennie.

Co to znaczyło — można zilustro­
wać na przykładzie cen detalicznych
niektórych artykułów w Warszawie.

Podarci ceny za rok 1935, względnie
1936, tj. ,ceny najniższe z okresu lat
1924—19319. Otóż 1 kg chleba żyt­
niego kosztował — 30 gr, 1 kg mąki
pszennej t— '45 gr, 1 kg cukru — 1
zł, kg mSęsa wołowego — 1,41 zł,
kg słoniny" — 1,35 zł, kg masła —

3,14 zł, litrt nafty 33 gr, 10 kg węgla
— 48 gr.

Dziennie płatny dorosły robotnik
rolny w Krzeczowicach mógł sobie
kupić za swoją pracę od rana do
nocy: 2.70 kg chleba, albo 1,75 kg
mąki pszenneij, albo 60 dkg s'oniny,
albo nieco ponad 2 litry nafty, albo
80 dkg cukru (cukier staniał w r.

1936, przed tym terminem koszto­
wał o wiele drożej, dochodził do
1,67 .zł za 1 kg). Niewiele wiięcej
mogli kupić za swój ciężki trud
wszyscy inni dorośli robotnicy rol­
ni. Młodzież zaś i tego kupić nie
mogła za swój zarobek.

Taka była rzeczywistość życia bie­
doty wiejskiej, i robotników rolnych
za kapitahstyiczno-obszarniczych
rządów sanacji.

Przedstawiony obraz byłby jeszcze
tragiczniejszy, gdyby przytoczyć
zadłużenie gospodarstw chłopskich,
lichwiarskie procenty płacone od
długów, podatki, sękwestry, wyzysk
biedoty prz°z bogaczy,, głodowy
eksport płodów rolnych, wynoszenie
na rynek produktów gospodarstwa
chłopskiego, które. w domu rzadko
tylko dzieci zakosztować mo^ły itd..
iłd. Przytoczonych i rozwiniętych
orzvk’adów z dzjcdtziny goepodar-
czei jest aż nadto, aby dojść do
wniosku, że chłopi mieli dostatecz­
na ilość powodów ck> strajku, do
buntu, do walki z ówczesnymi rząd­
cami i z ówczesnym systemem spo­
łecznym Polski.

Obrazowi sytuacji gospodarczej
odpowiadała sytuacja paUtyozna,
która była drugim źródłem wzburzę,
nia i niezadowolenia mas pracują­
cych w mieście i na wsi. Władze w

krain sprawowała w. sposób dykta­
torski sanacyjno-faszystowska klika,
która nie liczyła się ani z intere«”mi
ludzi pracy, ani z interesami Pol­
ski. Wzorem politycznym dla tej
kliki był hitleryzm.

Gdy Hitler doszedł do władzy w

Niemczech, sanacyjni rządcy Polski
zawarli z nim przymierze, przysto­
sowali swoja politykę zagraniczną
do polityki Hitlera i zaczęli go na-

śladoryać w swej polityce wewnę­
trznej. Symbolem tej polityki stały
się Brześć i Bereza Kartuska, a jej
rezultatem — katastrofa wrześnio­
wa.

Zorganizowany na wzór hitlerow­
ski obóz koncentracyjny w Berezie
przepełniały zastępy robotniczych i

chłopskich działaczy rewolucyjnych,
dokąd ich zsyłano bez sądu i na o-

kres bezterminowy. Wszystkie le­
wicowe i radykalne organizacje, jak
nn zwiążki zawodowe czy organiza­
cje młodzieży wiejskiej „Wici” by­
ły bądź rozwiązywane, bądź prze­
śladowane. Prawo, nawet ówczesne
burżuazyjne prawo było codziennie
deptane. Prawem stała się pałka
policyjna i wola sanacyjnych dygni­
tarzy. Więzienia były przepełnio­
ne rewolucyjnymi robotnikami i
chłopami.

Wybory sejmowe przeprowadzo­
ne w 1935 r. w oparciu o ordyna­
cje wyborczą, która pozbawiała lud­
ność podstawowych praw demokra­
tycznych. zostały zbojkotowane przez
większość narodu. Nawet sfałszo­
wane obliczenia sanacyjne nie mogły
wykazać wiecej jak 45 proc, gło­
sujących. W rzeczywistości udział
głosujących był daleko mniejszy, a

w większości województw wprost
minimalny. Masy pracujące nie
miały więc w Sejmie żadnych swoich
przedstawicieli.

Czołowi kierownicy Stronnictwa
Ludowego — Witos. Kiemik i Ba­
giński po zwolnieniu z Brześcia
schronili się do Czechosłowacji.

W kraju wrzało 1 wrzenie to na­
silało się bezustannie. Wymowna
lustracja tego wrzenia jest liczba
69 chłopów, którzy pad'i od kul po-
'icji w walkach z faszystowskim re_

iIw,m s-nac^inym w okresie od
1932 roku do wzhnchu strajku
chłoiDsk’es»n w 1937 roku. Do
historii chłopskich walk wyzwoleń­
czych przeszły na zawsze takie miej_
seowośri, jak Łapanów. Lesko. Ja­
dów, Noskowa. K—eczowice Racła­
wice i wiele innvch.

Czynnikiem nanędowym wystąpień
chłopskich byl wzrost fali rewo'u-
cyjnej w klasie robotniczej w Pol­
sce i na całvm śwri°oie. W czasie
strajków robotniczych i drrronstra-
-ii bezrobotnych w Krakowie. Lwo­
wie. Częstochowie, i w innych mia­
stach rozgorzały walki uliczne, pola­
ła sie krew robotnicza, bruki miast
zasiały truny poległych robotników.

W roku 1936 zwycięża w wyborach
Front Ludowy W Hiszpanii, docho­
dzi do władzy rząd Frontu Ludowe­
go we Francji. Państwa faszystow­
skie — Włochy Mussoliniego i Niem_
cy Hitlera, organizują interwencję
zbrojną przeciwko rządowi ludo­
wemu w Hiszpanii, rozpa'ają wojnę
domową. Fa'a solidarności z klasą
robotniczą Hiszpanii, z jej walką
przeciwko faszyzmowi ogarnia ca­
ły świat i przelewa się również przez
Polskę. Na pomoc ludowej Hiszpa­
nii ochotniczo wyruszała najlensi
synowie klasy robotniczej i mas lu­
dowych. Pcwstaje polska brygada
Dąbrowszczaków. W jednolitofron-
towych demonstracjach 1-majowych
w Polsce powszechnie rozlega się
hasło: ,.Po Hhz”anii i Francji —

zwyciężymy my”. To wszystko coraz

bardziej rewolucjonizowało również
masy chłopskie.

W tej sytuacji odbył się w War­
szawie 17 stycznia 1937 r. kengres
Stronnictwa Ludowego, który zobo­
wiązał kierownictwo Stronnictwa
do proklamowani powszechnego
strajku chłopskiego w termnle u-

stalonym przez Naczelny Komitet
Wykonawczy. Termin ten został
później ustalony na okres od 15 do

25 sierpnia tego Mku. Strajk miał
Dolegać na wstrzelaniu się do ja­
kichkolwiek dostaw do miast ze

strony wsi.

Maciej Rataj, przemawiając na

krakowskim kongresie Stronnictwa
Ludowego, który odbył się w lu­
tym1938r„awięcwpółrokupo
strajku chłopskim, powiedział bez
ogródek, że „strajk sierpniowy wy­
wołany był parciem z dołu, a nie z

góry". Słowa te zawierają szczerą i

głęboką prawdę. Dół. czyli szerokie,
masy pracujących chłopów, a szcze­
gólnie masy biedniackie parły do
walki a ich kierownicza góra w

Stronnictwie Ludowym starała się
raczej te walkę osłabiać i paraliżo­
wać.

Sprawy tej nie należy upraszczać.
Kierownictwo Stronnictwa Ludowe­
go nie miało powodów, iby żywić
sympatię do rządów sanacyjnych.
Przeciwnie, miało wiele powodów do
ostrego zwalczania sanacji i jej re­
żimu. Pragnęło ono z pewnością
zmienić istniejący w Polsce porzą­
dek rzeczy, ale tylko o tyle, o ile
porządek ten będzie zgodny z kapi­
talistycznym ustrojem społecznym i

burżuazyjną demokracją. Pójść da­
lej nie chcieli ani ra krok. Jako po­
litycy, wodzowie Stronnictwa Lu­
dowego zdawali sobie dobrze spra­
wę. że bez walki mas ludowych fa­
szystowsko — sanacyjnej lyktatury
usunąć się nie da. Równocześnie u-

świadamiali sobie, że szeroki ruch

wzburzonych mas może wystą­
pić poza zakreślone przez nich gra­
nice. Z drugiej zaś strony uchylanie
się od walki groziło utrata wpły­
wów wśród mas ludowych. W takiej
sytuacji większość władz naczelnych
Stronnictwa uznała za słuszniejsze
proklamowanie strajku chłopskiego,
nadając mu z góry określone ramy.

Nie przypadkowo termin strajku
wyynaczono na 15 sierpnia tj. na

dzień nazwany „dniem cudu nad
Wisłą”. Kierownicy Stronnictwa
Ludowego chcieli w ten sposób
przestrzec masy ludowe przed rewo­
lucyjnymi wystąpieniami. Jak bardzo
obawiali się oni wszelkich form no­
szących cechy takich wystąpień, do­
wodzi tego okólnik zarządu okręgo­
wego Stronnictwa Ludowego w

Krakowiie skierowany do zarządów
powiatowych Stronnictwa w czasie
strajku chłopskiego. W okólniku
tym z datą 20 sierpnia 1937 r. czy­
tamy:

„Nie wolno dopuszczać do wię­
kszych zbiegowisk, zwłaszcza z oka­
zji pełnienia przez policję państwo­
wą ciężkiego w takich czasach obo­
wiązku pilnowania spokoju i bezpie­
czeństwa publicznego".

Zdanie to nie wymaga komentarzy.
Strach przed walką mas przebija z

każdego przytoczonego słowa.

Strajk chłopski objął wielkie po­
łacie kraju. Najbardziej masowy i

bojowy charakter przybrał w Mało­
polsce, szczególnie w województwie
krakowskim. Poza trzema powiata­
mi, gdzie pod wpływem agitacji prze­
ciwnika strajku J. Putka strajkowała
tylko część chłopów, we wszystkich
innych powiatach strajk był powsze­
chny. W województwie kieleckim
strajk objął wszystkie powiaty i

przeszedł spokojnie. W wojewódz­
twie warszawskim strajk objął kil­
kanaście powiatów. Tak samo w wo­
jewództwie lubelskim. W wojewódz­
twie poznańskim na 27 powiatów
objętych zostało strajkiem 16 po­
wiatów. Strajkowali również chłopi
kilku powiatów województwa biało­
stockiego.

Nie stawiam przed sobą zadania
szczegółowego nakreślenia przebiegu
strajku. Chętni i ciekawi poznania
tych szczegółów znajdą je w różnych
publikacjach i książkach poświęco­
nych strajkowi. Pragnę jednak prze­
czytać bardzo ciekawy i bardzo wy­
mowny politycznie fragment prze­
biegu strajku we wsi Pawłosiów pod
Jarosławiem. Oto co pisza w książce
„Dwudziestolecie wielkiego strajku
chłopskiego" jeden z jego organiza­
torów i uczestników:

„Z chwilą rozpoczynania strajku,
jak zresztą i p~zed tym panowała
powszechnie wśród chłopów nastę­
pująca oplują: strajk jest przedosta­
tnią generalną próbą sił, ma być
szkołą solidarności chłopskiej. Strajk
jest przedostatnim etapem wałki
chłopskiej o władzę polityczną, oczy­
wiście we wspólnym froncie z klasą
robotniczą. Następnym i końcowym
etapem będzie w razie potrzeby re­
wolucja chłopska i robotnicza dla

i obalenia władzy sanacyjnej".
I Że słowa o rewolucji nie są pu­

stym dźwiękiem w ustach autora
dowodzi dalszy fragment opisu prze,
biegu akcji strajkowej w Pawlosio-
wie:

„W lesie ok. 10 tys. chłopów po­
dzielono na kompawe i plutony.
Każdy oddział otrzymał swoje zada­
nie i wyznaczony odcinek „frontu",
który miał obsadzić". „...Poszczegól­
ne kompanie i plutony były zorgani­
zowane po wojskowemu, w zasadzce
według służb, jakie kto kiedyś peł­
nił w wojsku”.

„...Oddziały bi/ły uzbrojone głów­
nie w „broń chłopską".jak kosy, wi­
dły, drągi itp. Buła też nieznaczna
ilość broni palnej".

„...Oprócz kompanii, jakby można
je nazwać bojowo-szturmowych, zo.

stały w Pawłosiowie zorganizowane
odiizmły specjalne do poszczególnych
zadań".

Nie chodzi o to, aby przedstawić
jak rozwijały się dalej wypadki w

Pawłosiowie. Przytoczyłem ten fra­
gment opi^u dlatego aby wykazać,
jak wielka była rozniętość między
„dolami" a „górami” Stronnictwa
Ludowego, szczególnie „dolami” bie_
dniackimi, Pawłosiów był bowiem
wsią wysoce sproletaryzowaną.

Na około 2.800 mieszkańców, ok.
800 ludzi dochodziło do pracy do po­
bliskiego Jarosławia.

Takich wsi jak Pawłosiów obawia­
ła się nie tylko sanacja. Obawiali sie
również ci przywódcy Stron­

nictwa Ludowego, którzy strajk
chłopski ograniczali tylko do mani­
festacji i starali się przeciwdziałać
temu, aby następnym, i końcowym
etapem walki chłopów i robotników
nie stała się rewolucja dla obalenia
władzy sanacyjnej

Rewolucja taka żadną miarą nie
dałaby się bowiem utrzymać w ra­
mach ustroju kapitalistycznego i de­
mokracji burżuazyjnej. Musialaby
przerosnąć w rewolucję socjalistycz­
ną. I tylko taka rewolucja zdolna by­
ła zmienić na lepsze położenie mas

pracujących.
Wielkim złudzeniem większości

chłopów i większości członków
Stronnictwa Ludowego było mnie­
manie, że wystarczy, aby rządy sa­
nacji zastąpić rządami tzw. Centro­
lewu, obalić politykę sojuszu z Hi­
tlerem, przywrócić burżuazyjną de­
mokrację parlamentarną, a wszystko
oójdzie po myśli i zgodnie z po­
trzebami ludzi pracy w mieście i na

wsi. Burżuazyjną demokracja byłaby
bezsprzecznie postępem politycznym,
lecz tylko politycznym i tylko o tyle,
o ile ułatwiłaby ona walkę o władzę
robotniczo-chłoDską, o obalenie
ustroju kapitalistycznego. Bez tego,
sama przez się, demokracja burżua-
zyjna nie rozwiązałaby ani proble­
mu bezrobocia w miastach i na wsi,
ani problemu kapita’u zagraniczne­
go eksploatującego Polskę, ani u-

narodowienia przemysłu, ani proble­
mu władzy robotniczo-chłopskiej,
ani też wielu innych problemów, któ­
rych rozwiązanie warunkowało
wprowadzenie Polski na drogę roz­
woju i stałego wzmacniania jej si­
ły. Problemy te bowiem mogły być
rozwiązywane jedynie w warunkach
ustroju socjalistycznego, w warun­
kach nie burżuazyjnej, a ludowej
demokracji. Wówczas, w czasie straj­
ku chłopskiego, większość chłopów i

wszystkich ludzi pracy tego jeszcze
nie rozumiała.

Niewątpliwie i przywódcy SL i
PPS chcieli skończyć z polityką so­
juszu z Hitlerem. Ogromna ich więk­
szość myślała jednak o zastąpieniu te­
go sojuszu — paktami i sojuszami z

kapitalistycznymi państwami Zacho­
du. których kapitaliści sami ze

swej strony wyzyskiwali polskie
masy pracujące. Państwa te niewie­
le troszczyły się o Polskę. Ważniej­
szym dla nich byl niemiecki marsz na

Wschód. Przywódcy „Centrolewu"
w ogromnej większości nie myśleli
bynajmniej porzucać swej antyko­
munistycznej i antyradzieckiej linii
i jedynie realna myśl oparcia bez­
pieczeństwa Polski przede wszyst­
kim na obronnym sojuszu i dobrych
stosunkach ze Związkiem Radziec­
kim — była im obca i wroga. To
znaczy, że w gruncie rzeczy, dążyli
do zastąpienia paktu z Hitlerem ta­
ką polityką zagraniczną jaką od
marca 1939 roku musiała przyjąć
i sanacja. Jak wiadomo polityka ta
nie ocaliła i nie mogła ocalić Pol­
ski. Mogła tego dokonać jedynie
polityka walki o socjalizm, polityka
solidarności i przymierza Polski z

antywojennymi i antyfaszystowskimi
siłami, szczególnie ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Strajk chłopski odbił się szero­
kim echem wśród całej klasy ro­
botniczej, ale czynnego poparcia w

formie strajków solidarnościowych
udzieliła chłopom klasa robotni­
cza tylko częściowo i tylko w

województwie krakowskitn. Oba­
wa przywódców „Centrolewu" przed
rewolucją socjalistyczną, a wskutek
tego brak zorganizowanego, zdecy­
dowanego wspólnego działania klasy
robotniczej i chłopów, przesądziły też
rezultat strajku. Sanacja pozostała
nadal u steru władzy państwowej.

Można spotkać się z głosami, że
władze naczelne Stronnictwa Ludo­
wego proponowały władzom Polskiej
Partii Socjalistycznej zorganizowa­
nie wspólnego strajku robotników i
chłopów aż do obalenia reżimu sa­
nacji, jednak PPS odrzuciła te pro­
pozycje. Jest rzeczą mało wiarygod­
ną i wcale nie udokumentowaną,
aby Stronnictwo Ludowe składało
takie propozycje PPS. Jest też rze­
czą pewną, że PPS odrzuciłaby taką
propozycję stanowczo i bez wahania.
Jest natomiast udokumentowane, że

między władzami naczelnymi SL i
PPS toczyły się rozmowy o poparcie
strajku chłopskiego przez strajk so­
lidarnościowy i w tej sprawie osią­
gnięto określone porozumienie.

CKW PPS wydal bowiem okólnik
do komitetów PPS w sprawie za­
mierzonego stra:ku chłopskiego. O-
kólnik ten nosi da‘ę 5 sierpnia 1937
r„ a więc wydany został na 10 dni

przed strajkiem,
W okólniku tym czytamy:
„W najbliższym okresie czasu

Stronnictwo Ludowe podejmie ma­
sową akcję, którą samo zorganizu­
je i przeprowadzi wyłącznie wła­
snymi sdami na terenach z góry o-

kreślonych i w term'nach przez
siebie wybranych. Porozumiewa ąc
się w tej sprawie z nami Stronnic­
two Ludowe wysunęło pod naszym
adresem postu'aty dotyczące pew­
nych form pomocy i współdziałania
z tym jednak, że akcja Stronnictwa
od początku do końca będzie prze­
prowadzona samodzielnie i na wy­
łączną odpowiedzialność Stronnic­
twa Ludowego, które będzie dążyć
w rozwlnęclu i w konsekwentnej
własnej akcji do ustalenia w porozu­
mieniu z nami już wspólnych wy-
stą<p'eń politycznych... Tymczasem
poszczególne orgamzacje Stronnc-
twa Ludowego w m'ejscowośclach,
w których zamierzone wystąpienie
będzie planowane, mogą się zwró­
cić do naszych komitetów i omówić
z nami warunki współdziałania w tym
wystąpieniu... wobec akcji prowa­
dzonej wyłącznie w ramach Stron­
nictwa Ludowego nasze współdzia­
łanie będzie zależało jedynie od tych
możliwości, którymi każda organiza-
c a PPS na danym terenie w chwili
zwrócenia się do niej miejscowego
Stronnictwa Ludowego o poparcie
będzie roznorządzać... gdyby zaś za­
szły jakieś sytuacje wymagające ze

strony naszej organizacji znacznie
większego zaangażowania się niż to,
o którym piszemy, wówczas należy

natychmiast do nas się zwrócić, ale
tego nie przewidujemy, gdyż takiego
żądania Stronnictwo Ludowe nie
stawia. Oczywiście, że o wszelkich
represjach władz w związku z akcją
Stronnictwa Ludowego należy nas

nezwloczne in ormować".
Okólnik nosi podpis Arciszewskie­

go i Pużaka.

Jest rzeczą najbardziej prawdopo­
dobna. że okólnik ten oddaje rze­
czywiste pragnienia i dążenia oby­
dwu stron. Przemawia za tym fakt,
że władze naczelne i okręgowe
Stronnictwa Ludowego ani na kon­
gresie warszawskim, ani w swych
wydawnictwach nie akcentowały po­
trzeby wspólnej walki chłcoów i ro­
botników przeciwko sanacji, gdyby
władze SL dążyły do takiej walki,
to chociażby w oparciu o wspom­
niany okólnik CKW PPS, który nie
mógł być im nieznany, wydałyby
polecenia wszystkim swoim komite­
tom powiatowym, aby porozumie­
wały sie jak najszerzej z komite­
tami PPS w sprawie zorganizowa­
nia wspólnych wystąpień strajko­
wych. "Znowu brak na to dowodów.
Mimo wielu wspomnień o strajku
chłopskim, pisanych przez jego or­
ganizatorów ze Stronnictwa Ludo­
wego, brak wzmianek o tym aby
powiatowe komitety stronnictwa
zwracały się do komitetów PPS i

uzgadniały z nimi formy wspólnej
akcji obejmującej zarówno chłopów
jak i robotników.

Powszechny strajk chłopów i po­
wszechny strajk robotników, cho­
ciażby był zorganizowany tylko w

tych częściach kraju, które były ob­
jęte strajkiem chłopskim rozlałby
się szeroką falą na cały kraj, wstrzą­
snąłby do głębi podstawami ustro­
jowymi Polski, przerastałby z go­
dziny na godzinę w powszechną re­
wolucję robotniczo-chłopską. Wie­
dzieli o tym dobrze zarówno przy­
wódcy Stronnictwa Ludowego jak i
PPS. Znając ich postawę polityczną
można z całą pewnością stwierdzić,
że obydwie strony z jednakową sta­
nowczością nie poszły na taką for­
mę walki.

Dlatego odrzucić należy twierdze­
nie, jakoby władze naczelne SL
proponowały władzom PPS zorgani­
zowanie wspólnego strajku robotni­
ków i chłopów oraz prowadzenia go
aż do skutku, tj. aż do obalenia rzą­
du sanacyjnego.

Wspaniała manifestacja sojuszu
robotniczo-chłopskiego i woli wspól­
nej walki o lepsze jutro był 24-go-
dzinny strajk robotników Krakowa,
Tarnowa, Bochni, Wieliczki i Ska­
winy. Te solidarnościowe strajki ro­
botnicze, przeprowadzone w dniach
24 f 25 sierpnia, były końcowym
akordem strajku chłopskiego. Zor­
ganizowane zostały w atmosferze
wielkiego podniecenia mas robotni­
czych, zasilanego głuchymi wieścia­
mi o krwawych rozprawach policji
ze strajkującymi chłopami, pacyfi­
kacjach wsi i masowych aresztowa­
niach. Przez cały czas strajku, aż
do końca sierpnia, prasa nie poda­
ła bowiem żadnych wiadomości o

strajku chłopskim. Cenzura konfis­
kowała nawet słowo „strajk”.

Organizatorami solidarnościowych
strajków robotniczych byli lewicowi
działacze terenowi PPS, związków
zawodowych i terenowe organizacje
KPP. Uchwała konferencji delega­
tów robotniczych, proklamująca
strajk w Krakowie, podjęta została
na wniosek ówczesnego sekretarza^
OKR PPS i dzisiejszego premiera
rządu tow. J. Cyrankiewicza. Szcze­
gólnie akywna działalność w zorga­
nizowaniu strajku w Tarnowie,
gdzie strajk wybuchł o dzień wcze­
śniej r)ż w Krakowie, wykazała
miejscowa organizacja KPP.

Centralni kierownicy PPS, widząc
jakiego charakteru nabiera strajk
chłopski zajęli w czasie jego trwa­
nia stanowisko, że nie należy ze­
zwalać na solidarnościowe strajki
robotnicze. Takie też wydali polece­
nie swoim komitetom partyjnym,
które zwracały sie do nich w tej
sprawie. Mimo takich poleceń straj­
ki robotnicze wybuchły i miały
przebieg wspaniały.

W czasie strajku chłopskiego pole­
gło od kul policyjnych 42 chłopów.
Kilkuset zostało ranionych. Kilka
tysięcy aresztowanych. Niepełna li­
sta skazanych za udział w strajku
na więzienie od 2 miesięcy do 5 la*
zawiera 617 nazwisk. Najbardziej
krwawo i bestialsko rozprawiła się
policja z chłopami w Kasince Ma­
łej, gdzie w dniu 23 sierpnia po­
legło 9 chłopów, w Majdanie Sie-
niawskim. gdzie w dniu 25 sierpnia
poległo L5 chłopów i w Muninie,
gdzie w dniu 21 sierpnia poległo 7

chłopów.
Jak widzimy z dat najbardziej

krwawe masakry chłopów odbywa­
ły się pod koniec strajku chłop­
skiego. Strajkujący nie dali do tego
żadnych powodów. Nigdzie me byli
stroną atakującą policję. Jeżeli —

jak np. w Pawłosiowie — tworzyli
pewne formacje i oddziały, to tylko
w celach obronnych. Gdyby policja
nie przybyła do miejscowości, gdzie
rozlała krew chłopską, strajk miał­
by przebieg spokojny.

Krwawe rozprawy policji z chło­
pami i bestialskie pacyfikacje nie
były jednak pozbawione celów. To

była próba zabezpieczenia się rzą­
dów sanacji przed następnym eta­
pem walk mas ludowych, przed e-

tapem, w którym walka mas mo­
gła przejść na wyższy poziom. Bę­
dąc sojusznikiem Hitlera, sanacja
chiciała być dobrym sojusznikiem tak
w sw6j polityce zewnętrznej, jak 1

wewnętrznej. A lud pracujący coraz

bardziej uporczywie przeciwstawiał
się tej polityce. Trzeba więc było
trzymać go w twardych karbach

dyktatury i terroru. Nawet w spo­
kojnym strajku trzeba było dać mu

krwawą lekcję, by go zastraszyć na

przyszłość, by zabezpieczyć swoje
(Panowanie. Tak rozumowała sana­
cja. Dlatego też jej premier Skład-

kowęki oświadczał brutalnie i cy­
nicznie. że „policja strzela i będzie
shzelać". '

Cała polityka sanacji była ograni­
czona i bezmyślna. Nie zabezpiecza­

ła bowiem ani panowania sanacji,
ani interesów i bezpieczeństwa Pol­
ski. Cały sens i cały wysiłek jej po­
lityki sprowadzał 6ię do antykomu-
nizmu, do odgradzania Polski od
Związku Radzieckiego faszystow­
skim murem. Żądna władzy, lęka­
jąca się ludu i równocześnie ślepa
i głucha klika sanacyjna wychodzi­
ła z założenia, że jeśli ma zginąć
jej panowanie, to niech ginie razem

z Polską. Drogą mordów chłcpów i
robotników, drogą terroru, pacyfika­
cji i więzienia, drogą faszyzmu i
sojuszu z Hitlerem wiodła sanacja
Polskę do przepaści. ♦

Strajk chłopski był jedną z prób
ratowania Polski przed lei graba­
rzami — przed sanacją. Próba ta —

choć przyczyniła się wydatnie do
zwiększenia potencjału sił. które
później stanęły do budowy Polski

Ludowej — wówczas jednak nie u-

dała się. Nie udała się głównie dla­
tego, że również w polityce Stron­
nictwa Ludowego i Polskiej Partii

Socjalistycznej antykomunizm i an"
tysowietyzm posiadały prawo oby­
watelstwa Ta okoliczność niezmier­
nie ograniczała obydwie partie w

zakresie wytyczania i organizowa­
nia form i rozmiarów walki z pro­
wadzącą Polskę dn zguby sanacją.*

Gospodarcze i polityczne proble­
my, o których rozwiązanie bezsku­
tecznie walczyli robotnicy i chłopi
w latach przedwojennych, problemy,
które leżały również u podstaw
strajku chłopskiego, rozwiązane zo­
stały. względnie są skutecznie roz­
wiązywane dopiero w Polsce Ludo­
wej.

Obszarnicza ziemia przeszła w rę­
ce chłopów.

Zakłady pracy zostały uspołecz­
nione. Władze w kraju objęli ludzie
pracy. Ustrój kapitalistyczny ustąpił
miejsca ustrojowi budującego się
socjalizmu.

Dla ludzi rozumnych, dla ludzi
chociaż trochę myślących kategoria­
mi ekonomicznymi, aż nadto jest ja­
sne, że tak bardzo zacofany gospo­
darczo i kulturalnie kraj jak Pol"
ska przedwojenna, nawet jeśli przyj­
muje najlepsze ustrojowe formy
społeczne, tj. formy socjalizmu —

nie może od razu wyskoczyć z kró­
lestwa nędzy, w jakim żył przy da­
wnym ustroju społecznym i wsko­
czyć w królestwo dobrobytu phzy
nowym ustroju społecznym.

W królestwo dobrobytu Polska
Ludowa jeszcze nie wkroczyła,
ale z królestwa nędzy Polski
przedwojennej zdołała się już
wydobyć. Polska Ludowa zdjęła
bowiem najcięższy i najgorszy
garb, jaki przez dwadzieścia lat
nosiła klasa robotnicza i pracujący
chłop; w dawnej Polsce — zlikwi­
dowała bezrobocie w miastach i na

wsi. Człowiek stał się potrzebny.
Znikło pojęcie „zbędnych" ludzi.

Rozparcelowanie ziemi obszarni-
czej między chłopów i osadnictwo
rolne na Ziemiach Zachodnich
zmniejszyły ilość zbędnych rąk w

gospodarstwach chłopskich. Ale jej
zupełnie nie zlikwidowały. Dopie­
ro na drodze rozbudowy przemysłu
można było ten problem rozwiązać.
W latach 1949—1955 dzięki rozbudo­
wie gospodarki narodowej, szczegól­
nie przemysłu, znalazło zatrudnienie
około 2,5 miliona ludzi, w tym głó­
wnie ze wsii. W roku ubiegłym kiedy
już nieco zwolniono tempo inwesty­
cji, zatrudnienie wzrosło o dalsze 300
tys. pracowników.

Zabezpieczenie pracy wszystkim
zdolnym do pracy było, jest i musi
być w przyszłości podstawową tros­
ką władzy ludowej. Z tego zadania
władza ta wywiązuje się z honorem.

Droga dalszego uprzemysławiania
kra'u jest jedyną drogą, po której
iść należy, aby rozwijać nasz kraj i

zapewnić warunki do dalszej popra­
wy bytu ludziom pracy w mieście
i na wsi. Odnosi się to w jednako­
wym stopniu do robotników i do
chłopów. Dziś już niewiele jest ta­
kich chłonów. którym wydaje się, że

uprzemysławianie kraju nie leży ró­
wnież w ich interesie, że to raczej
odpowiada tylko interesom robotni­
czym. Niemniej jednak i tacy
chłopi jeszcze się znajdują. Nie mo­
że być nic blędniejszego od takiego
poglądu.

Jeśli dzisiaj wieś w zasadzie nie
odczuwa nadmiaru rąk roboczych, a w

niejednych miejscowościach daje się
zauważyć nawet brak ludzi do pracy
w. rolnictwie, to w przypadku po­
ważniejszego osłabienia temoa u-

przemysławiania kraju za kilka lat
wystąpiłby ponownie z ęałą ostrością
nroblcm ludzi „zbędnych" na wsi.
Należy bowiem pamiętać o dwu pod­
stawowych czynnikach, które od-
dzialywują i będą oddziaływać w

przyszłości na kształtowanie się te­
go -problemu.

Pierwszym z nich jest przyrost na­
turalny ludności. W roku ubiegłym
wyniósł on 525 tys. ludzi w całym
kraju. Dzieci rodzą się, lecz ziemia
się nie rozmnaża. Aby nie dopuścić
do wytworzenia się kategorii ludzi
zbędnych na wsi, cały naturalny
przyrost ludności chłopskiej powi­
nien być kierowany do pracy poza
rolnictwem, czyli przede wszystkim
do miast. A w miastach nie czekają
gotowe miejsca pracy. Trzeba je cią­
gle tworzyć, stale zwiększać ich
ilość, by móc to robić, trzeba in­
westować coraz to nowe środki w

naszą gospodarkę, przede wszyst­
kim w przemysł.

Dzisiaj w rodzinach chłopskich już
nie mogą się rodzić wyłącznie chło­
pi. Nasze jutro, jutro Polski Lu­
dowej będzie tylko wówczas dobre
i coraz lepsze jeśli co drugie zro­
dzone obecnie i -rodzące się w naj­
bliższych latach dziecko chłopskie
stanie się robotnikiem, pracowni­
kiem umysłowym, inżynierem, jeśli
będzie pracować w różnych zawo­
dach poza zawodem rolniczym. W
trosce o dzisiejsze 1 jutrzejsze inte­
resy chłopów, w trosce o teraźniej­
szość i przyszyłość narodu, władza
ludowa musi rozbudowywać prze­
mysł i całą gospodarkę. Oznacza to,
że musj opłacać pracę robotników. 1

pracowników z takim obliczeniem,
aby zatrzymać konieczne grodki na

inwestycje, że musi ściągać od chło­
pów wymierzone podatki i utrzy­
mane w zmniejszonych rozmiar’ch
dostawy obowiązkowe, aby częścią
tych środków zasilać fundusze in­
westycyjne.

Podatki i dostawy obowiązkowe to
nie haracz płacony państwu przez
chłopów. To wyposażenie chłop­
skich synów na drogę nowego życia
w fabrykach i miastach, to wiano
dla ich córek, które również muszą
szukać pracy w zawodach pozarol­
niczych. to pomoc udzielana państwu
w budowie nowych warsztatów pra­
cy dla ich dzieci.

W rolnictwie rozwija się i będzie
sję rozwijać również drugi proces
zwalniający część chłopów z gospo­
darstw rolnych, mianowicie proces
mechanizacji rolnictwa. Zdrowy to
"roces. Mechanizacja prac rolniczych
jest podstawowym warunkiem pod­
niesienia produkcji rolnej i wydaj­
ności pracy w rolnictwie, co ozna­
cza również podniecenie dochodów
rodziny chłopskiej. Bez tej mecha­
nizacji nie można wyprowadzić rol­
nictwa ze stanu zacofania, nie mo­
że się rozwijać kultura rolna.

Inwestycje — to nasze czołowe za­
danie na dziś i na jutro. W ekono­
mice działa że’azne prawo: inwee
stować można tylko z nadwyżki nro-

dukc'i nad konsumpcją. Tm więk­
sza jest ta nadwyżka, tym większe
mogą być 'nwestycje. Im więcej —

mówiąc obrazowo — zjada się z tego
co się wyprodukowało, tym mniej
można inwestować.

W roku ubiegłym i w roku bieżą­
cym inwestycje zostały zmniejszone,,
tzn. na konsumpcje państwo prze­
znaczyło większa niż w poprzednich,
latach część produkcji. Wyraziło się
to we wzroście zarobków większości
pracowników fizycznych i umysło­
wych oraz we wzroście dochodów
wsi. Wzrost zarobków robotniczych
i dochodów wsi jest jednak w su­
mie daleko większy od sumy ścię­
tych inwestycji. Wytworzona wsku­
tek tego na rynku luka towarowa
musi być zapełniona przez kredyto­
wy import towarów konsumpcyjnych
i przez zmniejszenie eksportu włas­
nej produkt 'i o charakterze kon­
sumpcyjnym.. Mówiąc w sposób _

u-

proszczony oznacza to. że poważna
cześć podwyżki płac i dochodów wsi
pokr”wana Jest obecnie z zagranicz­
nych kredytów. Dopiero odpowiednie
podniesienie własnej produkcji prze­
mysłowej i rolniczej pozwoli przy­
wrócić normalny pod tym względem
stan rzeczy.

Znaczna część pracowników fizy­
cznych i umysłowych nie została ob­
jęta w latach 1956—57 podwyżkami
i regulacja płac. Pragnąc zaspokoić
naibardziej uzasadnione pretensje
tej kategorii pracowników trzeba by­
ło pójść na podwyżkę cen wódki. 1
środki uzyskane z tej podwyżki
przeznaczyć na regulację płac. Aby
Jednym dać trzeba było drugim
wziąć. To co im się wzięło — wyjdzie
im tylko na zdrowie. Pić można

mniej .a można również obejść się
bez wódki.

Polityka rządu w dziedzinie płac
musi obecnie polegać na tym. aby
przez wzrost produkcji i wydajności
pracy doprowadzić do równowagi
sytuację na rynku towarowym
przez ograniczanie aż do likwidacji
kredytowego importu towarów kon­
sumpcyjnych. Żyć na kredyt długo
nie można. Dopiero po doprowadze­
niu do równowagi, dalszy wzrost

produkcji może być obrócony na dal­
sze regulacje płac. Ta prawda może

być niemiła, ale jest prawdą.
O rozwój gospodarki narodowej

wszyscy winni się troszczyć i temu

dopomagać. Nie czynią tego różni
bumelanci i markieranci, którzy uni­
kają pracy, żyją kosztem innych,
uczciwie i ofiarnie pracujących ro­
botników. Bumelanci dezorganizują
normalny proces produkcji, uniemo­
żliwiają wykonanie planów. Trzeba
wyraźnie powiedzieć, że prawo do
zasiłków chorobowych mają tylko
ludzie chorzy, *a nie bumelanci.

Tu i ówdzie, jak np. ostatnio w

szeregach tramwajarzy łódzkich,
wystąpiły elementy wrogie lub war-

cholskie i nodburzaią robotników do
dzikich strajków. Do ludzi złej woli
nie trafia żadne słowo prawdy o sy­
tuacji gospodarczej kraju. Ich nie
interesują żadne inwestycje, nie ob­
chodzi ich konieczność tworzenia

przez naństwo corocznie 200—300 tys.
nowych miejsc pracy dla zatrudnie­
nia dorastającej młodzieży, dla nich
test obojętne niebezpieczeństwo in­
flacji i jej skutków przy dalszym
zwiększaniu obiegu pieniądza, są im
obojętne losy kraju, potrzeba Jego
obrony, nie obchodzą ich dziesiątki
irnych doniosłych spraw państwo­
wych i społecznych. Na wszystko
odoowtedają: albo będzie podwyżka,
a'bo strajk. Jeśli gdzieś uda im się
obałamucić robotników i wywołać
strajk, sprawa zawsze kończy się
powrotem robotników do pracy bez

uzyskania podwyżki płac.
Mówię o tym dlatego, by ostrzec

robotników przed szkodliwą dla nich
i dla państwa działalnością warch®-
łów i demagogów. Poza podwyżkami
zaplanowanymi dla określonych
grup pracowników w porozumieniu
z Centra'ną Radą Zw. Zaw., na któ­
rą to podwyżkę płac złożą się środki
uzyskane z podwyżki cen wódki,
nikt inny nie może liczyć na otrzy­
manie podwyżki płac w najbliższej
przyszłości. Ponadto nie może być
mowy, aby rząd lub państwowe or­
gana gospodarcze mogły podejmo­
wać jakiekolwiek decyzje o pod­
wyżkach bez uzgodnienia ze związ­
kami zawodowymi. Oszukują więc i

wprowadzają w błąd robotników te

elementy, które organizują akcję o

podwyżki poza ramami związków:
zawodowych.

Mówiąc o przypadkach warchol-
stwa 1 wrogiej agitacji wśród robot­
ników nie można nie podkreślić z

uznaniem dobrej postawy klasy ro-

(Ciąg dalszy na str. 3J
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botniczej w całości. Przygniatająca
większość robotników wykazuje kla­
sową świadomość, docenia sytuację,
wie dobrze, że tylko dalszy rozwój
gospodarczy kraju, dalsze zwiększe­
nie produkcji przynosić im będzie
dalszą poprawę bytu. Po tej drodze

partia i rząd prowadzą i będą pro­
wadzić klasę robotniczą i lud pracu­
jący.

Polityka partii i rządu w zakresie

gospodarki rolnej i w stosunku do
chłopów prowadzona jest zgodnie z

lasadami wytyczonymi w styczniu
br. wspólnie przez KC PZPRi NK
ZSL.

Kiedyś, Wincenty Witos, gdy był
premierem rządu, powiedział: „Jest
ile, ale będzie jeszcze gorzej". Sło­
wa te w pełni się sprawdziły. Wito;
mógł z łatwością przewidzieć rozwój
•ytuacji w dawnej Polsce, gdyż sam

Chłop pracujący ma aż nadto po­
wodów do tego, aby wiernie sprzyjał
władzy ludowej, aby z nią współpra­
cował, aby jej pomagał, Bo władza
ludowa •— to jego władza. Tyiko w

takim wzajemnym współdziałaniu
może się rozwijać gospodarczo i kul-
turalnie wieś polska i wzrastać w si­
łę nasza ojczyzna — Polska Ludo­
wa.

Podobnie, jak mówimy klasie ro­
botniczej, że nie możemy jej dać

podwyżek płac, gdyż sytuacja gos­
podarcza na to nie pozwala, tak mu-

simy powiedzieć i chłopom: n'e

możemy zrezygnować z zaległych
dostaw i podatków gdyż państwo
musi mieć śrcdki na realizację pla­
nów gospodarczych, które służą je­
dnakowo interesom chłopów i robo­
tników, interesom całego narodu.

Przyjdzie czas, kiedy zniesiemy
całkowicie dostawy obowiązkowe.

Tow. Gomułka 1 tow. Cyrank’ewicz w rozmowie z Janem i Marcinem
Szczypkami, Sebastianem Harasem — uczestnikami strajku chłopskiego

w Kasince Małej.
Fot. O. Link

co należy
Programu
wszystkie
działające

GUS
4 proc.

wzrost

nie posiadał programu,
zrobić, aby było lepiej,
takiego nie posiadały też
inne istniejące wówczas i

legalnie partie polityczne.
My mamy mocne podstawy do od­

wrócenia słów Witosa i do stwier­
dzenia: jest lepiej i pój­
dzie ku lepszemu.

Jest lepiej przede wszystkim dla­
tego, że zwiększyły się dochody wsi.

Zwiększyły się wskutek zniesienia
dostaw obowiązkowych mleka, zwol­
nienia z dostaw obowiązkowych
zboża i z:emniaków gospodarstw
poniżej 2 ha przeliczeniowych zie­
mi, zwiększyły się te docho­
dy wskutek zmniejszenia dostaw o-

bowiązkowych zbóż j podniesienia
cen za te dostawy o 100 proc, w po­
zostałych gospodarstwach, wymiar
dostaw obowiązkowych w skali kra­
jowej został zmniejszony prawie o

t-zecią część w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym. Zmnie;szono pro­
gresję podatkową dla wielkich go­
spodarstw. Podniesiono ceny skupu
buraków cukrowych, wełny i skór.

Drugim źródłem zwiększenia do­
chodów wsi jest podnoszenie s:ę
produkcji rolnej. Wzrastają plony
z ha, wzrasta stan pogłowia i trzo­
dy chlewnei. Np. w roku 1949 przy­
padało na 100 ha użytków rolnych
31 sztuk świń, a w 1956 ilość ta po­
dniosła się do 53 szt'k. W 1938 roku
było tylko 29 sztuk. Wzrasta mlecz-
nofć krów i podnosi się ich liczba.
Według czerwcowego soisu
liczba krów podniosła się o

w ostatnim roku.
Dla gospodarki narodowej

pieniężnych dochodów wsi wynikają­
cy ze wzrostu produkcji, jest obja­
wem pomyślnym. Umożliwia on

zwiększenie masy towarowej na

rynku bądź bezpośrednio przez
zwiększenie dostaw mięsa, mleka
i tłuszczu, bądź też pośrednio przez
powiększenie eksnor‘u rolniczego
lub zmniejszanie importu.

Zwiększone dochody wsi tylko z

tytułu zniesienia lub zmniejszenia
dostaw . obniżenia podatków i pod­
wyższania cen w skupie państwo­
wym wysoko przekraczała zwięk­
szone wydatki wsi, wskutek zasto­
sowanej w pierwszych nresiącach
br. podwyżki cen niektórych wyro­
bów przemysłowych.

Polityka rolna rządu prowadzona
w ramach ustalonych i u.stolanych
przez kierownictwa PZPR i ZSL

sprzyja i sprzyjać bodzie rozwoio-
wi produkcji
chłopskiego w

spółdzielczości,
dochodowości
ekich. Chcemy, aby chłopi rozwijali
ewo’e gospodarstwa, aby wzrastają­
ce dochody obracali na inwestycje,
na zespołowy i indywidualny zakup
maszyn rolniczych, na mechanizację
p-acy w rolnictwie, na budownictwo
itp.

Podnieśliśmy znacznie środki na

rozwój przemysłu pracjącego dla

potrzeb rolnictwa oraz kredyty ban­
kowe dla chłopów.

Znamy i rozumiemy wszystkie
bolączki, potrzeby i da.żenia chło­
pów pracujących. Wiemy czego wieś

potrzebuje, czego.jej brak. Nie mo­
żemy jeszcze w pełni zaspokoić
wszystkich jej potrzeb. Nie możemy
jeszcze dostarczyć w dostatecznej
ilości np materiałów budowlanych,
lub nawozów sztucznych, określo­
nych maszyn itp. Państwu i gospo­
darce narodowej trzeba trochę . cza­
su, aby w pełni zaspokoić wszystkie
towarowe potrzeby wsi. Chłop też
nie może podnieść w ciaśru roku,
dwóch czy nawet w ciągu 5 lat wy­
dajności z ha np. o 5 czy 10 kwin­
tali zboża. Ale ,w dłuższym okresie
czasu na Pewno zwyżkę taką osią­
gnie, dośc!gn!e Dod tym względem
chłopa w Czechosłowacji, czy w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej.
Temu sprzyja i będzie sprzyjać
władza ludowa.

rolnej. samorządu
postaci różnych form

dalszemu wzrostowi
gospodarstw chłop-

Są one niemiłe nie tylko chłopu, ale
i państwu. Ten czas przybliżyć moż­
na tylko przez zwiększanie produkcji
rolnej j przemysłowej. Obecnie do­
stawy musimv ieszcze utrzymać.
Zmniejszając po VIII Plenum I—
PZPR dostawy obowiązkowe, zro-,
biliśmy poważny krok naprzód, na

drodze do ich pełnego Zniesienia.
Możliwości zrobienia następnego
kroku rozważymy w przyszłym roku.

Były w przeszłości popełniane błę­
dy w polityce rolnej. Błędy te. zo­
stały usunięte. Przy wyborze formy
gospodarowania decyduje wola pra­
cujących chłopów i wolę tę należy
bezwzględnie szanować. Jeśli wolą
chłopów jest kooperacja, łączenie
swych pojedynczych warsztatów pra­
cy w warsztat zbiorowy, w spółdziel­
nie produkcyjne, udzielimy im w tych
zamiarach, udzielimy tym spół­
dzielniom wszechstronnej pomocy.
Spółdzielnie będziemy im zalecać ale
nie narzucać. Jeśli chłopi zechcą się
zorganizować w zespół użytkowni­
ków wspólnych narzędzi pracy, za­
kupić za wspó’ne środki na wspólną
własność maszyny rolnicze, będzie­
my im to ułatwiać. Praktyka organi­
zacji pracy dowiodła bowiem, że

zespołowy wysiłek jest lżejszy i daje
lepsze wyniki produkcyjne, szczegół,
nie przy mechanizacji pracy.

Wspólna polityka rolna PZPR i
ZSL oraz polityka rządu wobec wsi
zmierza tak samo do rozwoju gos­
podarstw indywidualnych. I obecnie
głównie na tych gospodarstwach po­
lityka ta jest eparta.

Zasadą naszej polityki rolnej jest:
ułatwiać rozwój produkcji wszyst­
kich gospodarstw chłopskich i je­
dnocześnie ograniczać wyzysk chło­
pa biednego przez chłopa bogatego.
Chłopi małorolni i średniorolni mu­
szą korzystać z praw pierwszeństwa
w korzystaniu z różnych form po­
mocy, jakiej państwo udziela i bę­
dzie udzielać wsi w celu zwiększe­
nia produkcji rolnej.

Aby małorolni, średniorolni chłopi
mogli w pełni korzystać z przysłu­
gującego im prawa pierwszeństwa z

różnych ferm pomocy państwowej,
tj. w postaci kredytów i pożyczek
jak i w nostaci kontraktów umożli­
wiających intensyfikację produkcji
przez rozwój pracochłonnych upraw
roślin przemysłowych muszą być
zorganizowani. Tylko organizacja
daje siłę, ułatwia rozwój gospodar­
czy, broni przed wyzyskiem. Two­
rzenie więc kółek rolniczych, or­
ganizowanie w nich różnych zrze-

szeń produkcyjnych, wszechstronne
rozwijanie inicjatywy gospodarczej,
oto co jest konieczne dla rozwoju
produkcji rolnej i dla zabezpiecze­
nia sobie przez chłopów małorolnych
i średniorolnych pierwszeństwa w

uzyskiwaniu pomocy państwowej. W
ich rękach winny się znajdować
kierownictwa tych organizacji, oni
winni być inicjatorami ich powsta­
wania.

Sprawa gospodarczych organizacji
chłopskich i zespołów produkcyj­
nych na wsi winna być przedmiotem
codziennej troski organizacji partyj­
nych PZPR i ZSL, winna być bazą
zgodnego i ścisłego współdziałania
pezetperowców i zetesełowców na

wsi.
Obydwie partie PZPR i ZSL kroczą

bowiem po jednej drodze i przyświe­
ca im jeden wspólny cel. Tym ce­
lem jest zlikwidowanie wszystkich
przejawów niesprawiedliwości spo­
łecznej, zniesienie ucisku i wyzysku
człowieka przez człowieka w myśl
szczytnych zasad socjalizmu. Na wsi

jest dosyć miejsca dla obydwu par­
tii, są tam jeszcze wielkie połacie
odłogów politycznych. A na odło­
gach lubią róść chwasty. Wspólnymi
siłami musimy zaorać te odłogi,
wyplenić chwasty.

Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza jest partią ludu p-acujące-
go, jest więc także partią chłopów
pracujących, chłopów małorolnych i

średniorolnych. Sojusz robotniczo-

chłopski znajduje wyraz nie tylko
w codziennej polityce naszej partii,
lecz także w organizacyjnej przy­
należności chłopów do jej szeregów.

Partia nasza może tym lepiej po­
magać pracującym chłopom, im wię­
cej najlepszych, ideowych i ofiar­
nych dla spraw społecznych ich

przedstawicieli znajdzie się w na­
szych organizacjach partyjnych na

wsi.

Sojusz robotniczo-chłopski stano­
wi fundament, na którym wznosi
się gmach Polski Ludowej. Wzma­
cniać ten sojusz jest obowiązkiem
każdego robotnika i chłopa. Jest to

przede wszystkim obowiązkiem
członków PZPR j ZSL.

Jeszcze niekiedy zdarzają się pró­
by podrywania sojuszu robotniczo-
chłopskiego, próby zakłócenia współ­
pracy między PZPR a ZSL lub gro­
sy, że miejsce dla PZPR jest w

mieście, a nie na wsi itp. Trzeba

.j3C więc powiedzieć: sojuszu robotniczo-
KC chłopskiego, tego fundamentu Polski

Ludowej nikomu nie pozwolimy na-

1 ruszać. W politycznym życiu Polski

I,udowej if.e może być miejsca dla
takich ludzi.

Dwadzieścia lat temu najważniej­
szą sprawą robotników i chłopów
była wspólna, nieprzejednana wal­
ka z faszyzmem i ustrojem burżua-
zy.'no-obszarniczym. Dziś naszą naj­
ważniejszą, wspólną sprawą jest

I umacnianie naszego ludowego pań­
stwa.

Siła Polski Ludowej wypływa z

dwóch źródeł: pierwszym z nich jest
zwartość ludu pracującego, sojusz
robotniczo-chłopski, świadoma dy­
scyplina klasy robotniczej, wywią­
zywanie się chłopów ze swych o-

bowiązków wobec państwa. Drug:rn
źródłem siły Polski jest wierność dla
obozu państw socjalistycznych, jest

'

szczególnie sojusz i przy!aźń z na­
szymi sąsiadami — Związkiem Ra­
dzieckim, Czechosłowacją i Niemiec­
ką Republika Demokratyczną.

Te źródła siły Polski Ludowej u-

siłują zasypywać jej wrogowie. Po
VIII Plenum, po zmianach, jakie
wprowadziliśmy w naszej polityce
wewnętrznej, wrogowie socjalizmu
i władzy ludowej w Polsce zaczęli
rozwijać różne karkołomne
kolacje pol'tyczne. Szybko
przekonali, że nic z tych

nie wychodzi. Z
socjalizmu Polska

a-jdzie. Budujemy :

tkwią przyczyny ataków na socja­
lizm. Wrogowie socjalizmu, którzy
organizują propagandę antysocjali­
styczną nie mogą przecież powie­
dzieć o oo w rzeczywistości im cho­
dzi, dlaczego nienawidzą socjalizmu.
Aby oszukać naiwnych ludzi naj­
częściej powiadają, że zwalczają
socjalizm dlatego, że przy socjaliz­
mie nie ma rzekomo demokracji.
Najzwyczajniej kłamią. W istocie
rzeczy demokracja obchodzi ich ty­
le, co zeszłoroczny śnieg.

Zakres swobód demokratycznych
w okresie przejścia cd kapitalizmu
do socjalizmu jest węższy lub szer­
szy, w zależności od warunków da­
nego kraju, od stopnia walki kla­
sowej itp. W Polsce na przykład
wprowadziliśmy szerokie swobody
demokratyczne, a przecież wrogowie
socjalizmu nie zmienili swego wro­
giego do socjalizmu stosunku. W

Chińskiej Republice Ludowej roz­
wija się powszechna, szeroka demo­
kracja. A przecież wrogowie socja­
lizmu nie przestali nienawidzieć i
zwalczać Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

Dzisiaj trudno jest atakować so­
cjalizm w Polsce za brak swobód

demokratycznych. Wrogowie socja­
lizmu stosują więc inną taktykę. Po­
lega ona na tym, aby w społeczeń­
stwie polskim szerzyć zamieszanie,
niepewność, aby wytwarzać atmo­
sferę tymczasowości, aby go . roz­
kładać, aby żyło zawsze pod wra­
żeniem, że jutro coś się znreni.

Wrogowie socjalizmu bzdurzą co­
dziennie przez zagraniczne rozgłoś­
nie radiowe, że Polska znajduje się
„na krawędzi katastrofy gospodar­
czej”, „ża Gomułka balansuje na li­
nie między Wschodem i Zachodem”,
„że polskie łodzie podwodne zbli­
żają się do brzegów Anglii”, a załoga
ma zamiar zwrócić się o azyl, itp.
brednie.

Swoje senne marzenia przedsta­
wiają społeczeństwu polskiemu ’a-
ko rzeczywistość. Liczą na to, że za­

wsze coś z tego chwyci. Głupich nie

sieją i nie brak ich w żadnym kra­
ju.

W rzeczywistości zaś mamy tylko
trudną sytuację gospodarczą, o czym
publicznie mówimy, lecz nie grozi
nam żadna katastrofa. Gomułka ni­
gdy nie był linoskoczkiem i zawsze

chodzi po ziemi, a łodzie polskie, jak
wszystkie łodzie podwodne na świę­
cie, pływają po morzach i ostatnio

przepływały w przepisowej odległo­
ści od wybrzeży angielskich.

Ostatnio, niektórzy propagandyści
kapitalistyczni zastosowali grubą
prowokację, wykorzystując w tym
cęlu dziki strajk łódzkich tramwa­
jarzy.

Odpowiedzialność za ten strajk
spada w dużej mirrze >ia dyrekbę
tramwajów łódzkich, która łudziła
robotników różnymi niemożliwymi
do spełnienia przyrzeczeniami. W

rzeczywistości przygniatająca więk­
szość tramwajarzy strajkować nie
chciała. Do strajku w ogóle by nie
doszło, gdyby nie fakt, że około 10

proc, tramwajarzy, którzy dali po­
słuch grupie warchołów, zablokowa­
ło remizy tramwajarskie, nie do­
puszczając do wyiazdu z remiz wo­
zów tramwajowych. Postawa władz

bezpieczeństwa była tak tolerancyj­
na wobec jawnego bezprawia war­
chołów, że przekraczała' normal­
ne przy wszelkiej demokracji grani­
ce. Po dwóch dniach widząc, że ca’a
Łódź robotnicza obraca się przeciwko
nim, warcholi skapitulowali i tram­
wajarze mogli podjąć pracę.

A tymczasem od pierwszych go­
dzin strajku różne wrogie socjaliz­
mowi rozgłośnie radiowe, w audy­
cjach przeznaczonych dla Polski, za­
częły bić we wszystkie bębny pro­
wokacyjnej propagandy. „Nowa re­
wolta na miarę Poznania wybucha
w Łodzi”. „Wojsko Polskie otrzyma­
ło rozkaz obsadzenia tramwajów i

autobusów”, „oddziały wyposażone w

bomby łzawiące walczą z kobietami
na ulicach”, „milicja strzela ponad

głowami strajkujących”, „szereg o-

sób w tym co najmniej 5 kobiet do­
znało w czasie starcia fan w jednej
z zajezdni łódzkich i przebywa obec­
ne w szpitalu”, „w innych rmastach
Polski wybuchły strajki solidarnoś­
ciowe”.

Potok takich i podobnych prowo­
kacyjnych bredni przenoszony był
na falach eteru do Polski.

O co chodziło prowokatorom, któ-
rzy zainicjowali i prowadzili tę nik­
czemną akcję?

Chodziło im o to, aby podburzyć
naród, aby pchnąć robotników in­
nych miejscowości w Polsce do wy­
stąpień przeciwko władzy ludowej.

Znanym sposobem organizowania
pogromów żydowskich było rzucanie
przez prowokatorów wieści, że „?y-
dzi porwali i zabili polskie dziecko,
aby wytoczyć z niego krew ra ma­
ce”. Prowokatorzy, którzy podawali
przytoczone wieści o strajku łódz­
kim, działali tą samą metodą. Różni­
ca jest tylko taka, że pierwsi wy­
brali sobie za ofiarę dzieci, .a ci dru­
dzy posłużyli się kobietami, jako że
dzieci w tramwajach nie pracują.

Oto jest jedna z metod walki z so-'
cjalizmem. Metoda ta ma na celu
rozkładać nasze społeczeństwo,
wzniecać nienawiść do władzy ludo­
wej, do socjalizmu, dodawać otuchy
różnym pogrobowcom reakcji, trzy­
mać ludzi w napięciu, że w Polsce
coś się zmirnj w duchu pragnień
prowokatorów.

Możemy im powiedzieć, że nic się
nie zmieni. Nasza polityka to nie
wiatrak na dachu. Socjalizm będzie­
my budować wbrew wszystkim jego
wrogom, a wrogów, gdy zanadto ze­
chcą brykać — uspokoimy.

Klasa robotnicza i lud pracujący
dobrze wiedzą skąd w Polsce zagra­
żać może niebezpieczeństwo. Wiemy
też jak zabezpieczać się przed tym
niebezpieczeństwem. Wiemy, że o-

kreślone koła imperialistyczne nie
zrezygnowały z nadziei osiągnięcia
swoich planów na drodze nowej woj­

ny. Wiemy, że w Niemieckiej Repu­
blice Fedcra'nej niemieccy militaryś-
ci i odwetowcy odgrywają wielką rolę
w organizacji spisków skierowanych
przeciwko pokojowi, przeciwko kra­
jom socjalizmu, przeciwko naszym
granicom zachodnim, a w gruncie
rzeczy i przeciwko samemu narodo­
wi niemieckiemu, co rozumieją już
coraz szersze kręgi opinii i w Nie­
mieckiej Republice Federalnej. Dla­
tego nasza polityka zewnętrzna, po­
lityka życia w zgodzie, gospodarczej
i kulturalnej współpracy ze wszyst­
kimi narodami będzie się zawsze 0-

pierać na jedności obozu państw so­
cjalistycznych, na przyjaźni i soju­
szu ze Związkiem Radzieckim i in­
nymi krabami socjalistycznymi. Tego
źródła siły socjalizmu i bezpieczeń­
stwa naszego kraju, przed wrogami
zer

'

'ę'rznymi Polska Ludowa nigdy
się nie wyztędzie.

*

20 lat temu, w wielkim chłopskim
strajku sier ulowym padło 42 chło­
pów. Dzisiaj czc'my ich pamięć. Pa-
dli oni za wspólną sprawę robotni­
ków i chłopów, za wolność i wyzwo­
lenie społeczne ludu pracującego, za

przyświecającą im ideę sprawiedli­
wości społecznej, za dążenie do zbu­
dowania Polski Ludowej.

'

Ich krew nie wsiąkła w ziemię
bezpłodnie. Na tej krwi, na krwi
wielu, wielu komunistów, socjalis­
tów, ludowców i wszystkich bojow­
ników o wolność i sprawiedliwość
społeczną, którzy zginęli w okresie

międzywojennym i w okresie wo­
jennym, jak i na krwi tych, którzy
zginęli z rąk reakcyjnego podziemia
w pierwszych powojennych latach,
wyrosła Polska Ludowa.

Najgodniej uczcimy pamięć na­
szych braci i towarzyszy maszerując
zwartym robotniczo-chłopskim kro­
kiem w pracy i walce o realizację
zadań, które Ojczyzna nasza — Pol­
ska Ludowa stawia dzisiaj przed
nami.

Przemówienie wiceprezesa NK ZSL, Czesława Wycecha
na akademii z okazji XX rocznicy strajków chłopskich

spe-
i się

spe-
drogi

nig-
i be-

kulaeji
budowy
dv nie
dniemy budowie socjalizm w msżytn
kraju, gdyż jest on jedyną, drogą,
prowadzącą mesy pracujące do lep­
szego życia i Po’skę do rozwoju jci
siły. Z praktyki budowy socjalizmu
usuwamy konsekwentnie to, co u-

trwdrialo reahzac.ię tego wielkiego
dz'cla w naszym kraju.

Socjalizm jest znienawidzory przez
jego wrogów nie dlatego, iż uważa­
ją oni, że przy soci-alizmie jest za

mało demokracji. Demokracja jest
im potrzebna tylko po to, aby ła­
twiej mogli zwalczać socjalizm.
Wrogowie ustroju socjalistycznego
nienawidzą socjalizmu dlatego, że

socjalizm odbiera kapitalistom fa­
bryki, obszarnikom ziemię, odbiera
m władzę, likwiduje ich przywile­

je, zrównuje pod względem społecz­
nym ludzi, likwiduje zasadę wszyst­
kich klas posiadających, że jeden
człowiek może żyć z wyzysku dru­
giego człowieka. W tym właśnie

Wielka akademia w Krakowie
walka o ustrój sprawiedliwości spo­
łecznej, tak dziś łączy wspólna pra­
ca nad budową nowego ustroju —

mówił wiceprezes Wycech.
M. in. omówił on przebieg strajku,

rolę ówczesnego kierownictwa SL-u.

Przypomniał również postawę mło­
dzieży chłopskiej tamtego okresu.
Młodzież „wiciowa” — jak stwier­
dzi! mówca — najbardziej konse­
kwentnie solidaryzowała się z posia­
dającymi program działania zorgani­
zowanymi robotnikami. Tekst prze­
mówienia wiceprezesa NK ZSL Cze­
sława Wycecha zamieszczamy
dzisiejszym numerze „Gazety”.

Akademię zakończono chłopską
pieśnią rewolucyjną: „Gdy naród do

boju” oraz „Międzynarodówką”. Obie

rewolucyjne pieśni śpiewali wszyscy
zebrani.

W czasie przerwy tow. Gomułka
został otoczony przez chłopów z któ­
rymi przeprowadził bezpośrednią
rozmowę. Oczywiście nie obeszło się
bez tradycyjnego już „Sto lat!’

Po zakończeniu akademii odbyła
się część artystyczna w wykonaniu
krakowskiej orkiestry Polskiego Ra-

(Dokończenie ze str. 1)
teracie swym tow. Wiesław przepro­
wadził polityczną i ekonomiczną ana­
lizę podłoża, strajków i wystąpień
zarówno robotników, jak i chło­
pów w 20-leciu rządów sanacji.*

Strajk chłopski przeszedł do hi­
storii walk wyzwoleńczych naszego
narodu — mówił tow. Gomułka. —

„Cały sens przeszłości sprowadza się
do tego, aby z niej wyciągnąć wnio­
ski”. Po omówieniu bieżącej sytuacji
politycznej i gospodarczej w kraju
mówca podkreślił, że obowiązkiem
każdego robotnika i chłopa jest u-

macnianie w codziennej pracy soju­
szu robotniczo-chłopskiego.

Krew poległych nie wsiąkja w zie­
mię bezpłodnie. Na ich krwi wyro­
sła Polska Ludowa. Najlepiej uczci-
my pamięć poległych realizując to

wszystko, co Ludowa Ojczyzna stawia

przed nami — zakończył „przy gorą­
cych brawach swoje przemówienie
tow. Gomułka.

Z kolei zabrał głos wiceprezes NK
ZSL marszałek Sejmu Czesław Wy­
cech.

Tak, jak przed 20-stu laty chło-
_ ______________ _

pów i robotników łączyła wspólna dia pod dyrekcją Jerzego Gerta.

w

(Ciąg dalszy ze str. 1)
nictwo naczelne SL z Ratajem na

czele posiada duże zasługi w prze­
prowadzeniu strajku chłopskiego w

1937 roku. Niesłuszne jednak było
wiązanie się Witosa z frontem Mor-

ges mimo tego, żę jego działalność

była również wymierzona przeciwko
sanacji.

Strajk chłopski w 1937 roku był
największą bitwą nie tylko chłop­
ską, ale całej demokracji przeciwko
sanacji. Poprzedzały go potężne
akcje. strajkowe klasy robotniczej w

1936 r., które miały szeroki zasięg
i często krwawy przebieg. W wal­
ce krakowskich robotników z „Sem-
peritu" padło 9 ofiar, a w kwietnio­
wych walkach we Lwowie od sana­
cyjnych kul padło 51 robotników.
Jednakże ani krwawe rozprawy sa­
nacji z robotnikami, ani liczne ofia­
ry w walkach chłopskich w latach
1932—1936 nie złamały bojowej po­
stawy chłopów. Strajk chłopski w

1937 roku przyjął bardzo szerokie
rozmiary.

Akcja strajkowa odbywała się na

obszarze, zamieszkałym przez 8 mi­
lionów ludności chłopskiej. Według
dotychczasowych — niepełnych je­
szcze zestawień o strajkach chłop­
skich — w latach 1932—1937 padło
108 chłopów, w tym w 1937 roku 45.

Na więzienia skazano za organizowa­
nie strajku — 617 chłopów, dane tyl­
ko z 52 powiatów, aresztowano po­
nad 6 tys. osób, spacyfikowano 700

gospodarstw chłopskich, niszcząc
mienie i maltretując ludzi. Najbar­
dziej ostry przebieg miał strajk na

terenie Małopolski, gdzie padły 42

osoby i skazano na więzienia 453
chłcpów-organizatorów strajków.

Na wielu terenach przestały działać
władze sanacyjne, chłopi wybierali
swoich sołtysów i wójtów, a wszę­
dzie działały straże chłopskie, które
kontrolowały przebieg strajku.

Celem walk chłopskich było obale­
nie rządów sanacji, powołanie rządu
ludowego, który przeprowadziłby
„sprawiedliwą przebudowę życia
społecznego i gospodarczego z re­
formą rolną na czele", jak to mó­
wiła rezolucja święta ludowego
z 1937 r.

Podstawową kwestią było usunię­
cie rządów sanacyjnych. Dla reali­
zacji tego celu potrzebne było w

walce z sanacją zjednoczenie wszyst­
kich sił demokratycznych w Polsce.

Komunistyczna Partia Polski słusz­
nie wysuwała konieczność utworze­
nia Frontu Ludowego. Julian Leński,
sekretarz KPP pisał w lutym 1937 r.,
że „ośrodkiem takiego frontu powin­
no stać się porozumienie partii so­
cjalistycznych, Stronnictwa Ludowe­
go i Zjednoczonych Związków Zawo­
dowych. W odpowiedniej sytuacji
partia nasza poparłaby również
rząd, stworzony przez stronnictwa

demokratyczne i odpowiedzialny
przed swobodnie wybranym parla­
mentem, rząd, który by obronę nie­
podległości Polski, zagrożonej przez
Hitlera, oparł o wolność narodu".
Jednakże kierownictwa Stronnictwa
Ludowego i PFS nie zgodziły się' na

wejście do Frcntu Ludowego. Było
to stanowisko błędne i niesłuszne,
gdyż osłabiało siły walczącej demo­
kracji, a tym samym wzmacniało po­
zycje sanacji i przedłużało żywot jej
rządów.

Idea współdziałania robotników i

chłopów znajdowała żywy oddźwięk
w poważnej części szeregów ludo­
wych, a w szczególności wśród „Wi­
dawy”. W deklaracji z 1935 r. „Wi­
ci” wypowiadają się za sojuszem
chłopów i robotników. Czytamy w

niej: „W dążeniu do przebudowy u-

stroju społecznego warstwa chłopska
musi iść solidarnie z całym światem

pracy, a w szczególności z warstwą
robotniczą”. Kierownictwo „Wici”

| craz znaczna część kierownictwa SL

wypowiadały się za współdziałaniem
z ruchem robotniczym związanym z

PPS, odrzucając współdziałanie z ko­
munistami. W ruchu ludowym było
jednak dużo zwolenników Frontu

Ludowego, aktywnie w nim uczest­
niczących. Ludowcy, zwolennicy
Frontu Ludowego skupiali się wo­
kół „Chłopskiego Życia Gospodar­
czego”, redagowanego przez St. Ig-
nara w Lodzi. W armie 1936 r. przed­
stawiciele młodzieży wiciowej, ko­
munistycznej i socjalistycznej posta­
nawiają ze sobą współpracować i w

„Deklaracji praw młodego pokole­
nia” określają platformę ideową
swego współdziałania. Szczególnie
•duża ilość wiciarzy i ludowców
współdziałała na terenie Frontu Lu.

dowego w Rzeszowskiem, Łódzkiem,
Lubelskięm j Warszawskiem. Dzia­
łacze oświatowi i nauczyciele ludow­
cy, socjaliści f; komuniści skupiają
się w „Nowych Torach”, towarzy­
stwie, któremu przewodniczyła I.
Kosmowska. Jednakże najszersze
było współdziałanie ludowców z ko­
munistami w prowadzeniu akcji
strajkowej.

W ówczesnym kierownictwie ru­
chu ludowego istniała różnica zdań
w sprawie współdziałania z ruchem

robotniczym w organizowaniu straj­
ku chłopskiego. Witos w swym liście
dio kongresu SL w sprawie strajku
chłopskiego nic nie wspomina o

współdziałaniu z robotnikami, nato­
miast urzędujący prezes M. Rataj,
jaik i prezes Rady Naczelnej SL Sta­
nisław Thugutt — wypowiadali się
za współpracą z PPS, odrzucając ja­
kiekolwiek wiązanie się polityczne z

komunistami, jednakże nie przeciw­
stawiali się popieraniu strajku przez
komunistów.

Skoro jednak PPS odmówiła swe­
go poparcia dla projektowanego
strajku chłopskiego. Rataj , Thugut
nie byli przekonani co do celowości

strajku chłopskiego. Mimo niechę­
tnego stanowiska władz naczelnych
SL do komunistów — ci ostatni u-

dzielali czynnie swego poparcia
strajkowi chłopskiemu. Udział ko­
munistów w straiku był poważny.
Pisze o tvm A. Bandos (Łabuz) w

swej publikacji. Świadczą o tym li­
czne źródła.

Chłopski strajk był potężnym u-

derzeniem w podstawy reżimu sa­
nacyjnego, jednakże celu swego
chłcpi nie osiągnęli — nie obalono
rządów sanacyjnych. Dla skutecznej
akcji potrzebne było szerokie współ­
działanie chłopów i robotników i je­
dnoczesne uderzenie na sanacyjnych
faszystów na wsi i w mieście. Do­
świadczenia przeszłości uczą nas, że
konieczne jest współdziałanie robo­
tników i chłopów zarówno w walce
o obalenie starego porządku społe­
cznego, jak i budowanie nowego u-

siroju społecznego.
W latach 1932—1937 na wsi prze­

lało się wiele krwi chłopskiej,
podobnie iak robotniczej w mieście,
co świadczy o szczególnie wielkiej
krzywdzie i straszliwym ucisku, ja­
kiego doznawał lud wiejski i miejski
pod rządami sanacyjnymi. Robotni­
cy i chłopi nie mogli dłużej znieść

nędzy, poniewierki, ucisku polity­
cznego i bezprawia i wobec tego
zrywali się do walki, by obalić fa­
szystowski system w Polsce. Rządy
sanacyjne tak długo utrzymywały
się . w Polsoe wskutek stosowania
wobec ludu siły i przemocy: brak

współdziałania politycznego robot­
ników i chłopów przedłużał pano­
wanie sanacji. Przelane morze krwi

chłopskiej i robotniczej jest oskar­
żeniem rządów sanacyjnych tym
mocniejszym, że potrzebna była
wielka konsolidacja narodu pol­
skiego wobec przygotowj nego
przez Hitlera najazdu na Polskę.
Tej prawdy nikt i nic. nie może
zmienić.

Usprawiedliwianie rządów sanacji
przez emigracyjnego historyka Po-
bóg-Malinowskiego, nadawane przez
tzw. wolne głosy do kraju — naród
polski kategorycznie odrzuca.

Robotnicy i chłopi walczyli nie

tylko o swe prawa gospodarcze do
ludzkiego życia i prawa polityczne,
lecz walczyli o zdrowe podstawy
narodu i państwa polskiego, by o

jego losie decydowały dwie podsta­
wowe klasy — robotnicy i chłopi.
Walka o powstanie frontu ludowego
była walką o najżywotniejsze inte­
resy narodu . polskiego.

Walki chłopów i robotników to­
czyły się w czasie, gdy hitleryzm,
popierany przez faszystowskie ruchy
innych krajów, w tym i przez fa­
szystowską politykę OZN u w na­
szym kraju, szykował się do ataku
na Polskę. Wówczas Hitler ma­
skował swe agresywne cele stra­
szeniem świata widmem pochodu
komunizmu Tymczasem interes na­
rodu i państwa polskiego wymagał
wówczas prawdziwie szerokiego zje­
dnoczenia społeczeństwa na podsta­
wach demokratycznych, by w po­
wiązaniu ze Związkiem Radzieckim
i państwami burżuazyjnej demo­
kracji na zachodzie można było sku­
tecznie przeciwstawić się przygoto­
wywanej agresji Hitlera na Polskę.
Tymczasem rząd sanacyjny prowa­
dził politykę współpracy z Niem­
cami hitlerowskimi, współdziałał z

nimi mimo protestów ludowców w

rozbiorze Czechosłowacji, odrzucał
polityczno-wojskowe porozumienie
ze Związkiem Radzieckim, pogarsza­
jąc tym międzynarodowe położenie
Polski. A w polityce wewnętrznej
krwawo tłumił działalność ruchu lu­
dowego i robotniczego. Bagnety za­
miast kierować przeciwko wrogowi
zewnętrznemu — były skierowane

przeciw własnemu narodowi.

Była to szaleńcza 1 wysoce szkod­
liwa polityka rządów sanacyjnych
wobec narodu i państwa polskiego.

Na wiosnę 1939 r. w obliczu za­
grożenia kraju przez Niemcy hitle­
rowskie, stronnictwa demokratycz­
ne wysunęły koncepcję powołania
rządu demokratycznego, cieszącego
się zaufaniem narodu, by przygoto­
wać siły do obrony Polski, lecz pro­
pozycje te zostały odrzucone.

O Polskę Ludową bili się chłopi na

folach Nockowej, Łapanowa, Kasin­
ki, Pawłosiowa czy Majdanu Sie-

niawskiego. Walczyli o Polskę bez

krzywdy i wyzysku, walczyli o rea­
lizację programu ludowego. W la­
tach trzydziestych ruch ludowy, a

w pierwszym rzędzie „Wici” wypo­
wiadały się za koniecznością budo­
wy nowego ustroju społecznego, w

którym ziemia obszarnicza winna
bez odszkodowania przejść w ręce
chłopów, a główne gałęzie gospodar­
stwa narodowego , jak przemysł
podstawowy, górnictwo, banki,
transport i komunikacja, handel —

winny być uspołecznione.

Byliśmy przeświadożeni, że Polska

jako państwo może rozwijać się je­
dynie w oparciu o masy pracujące.
Ten. kto walczy! z masami ludowy­
mi — działał na szkodę narodu i

państwa, chociaż dzierżył w nim

władzę i miał w ustach wiele fra­
zesów patriotycznych. Robotnicy i

cihłopi, podejmując walkę z sanacyj­
nym faszyzmem — służyli rzeczy­
wistym interesom narodu.

Słuszność tej drogi potwierdził
rozwój wydarzeń politycznych w

czasie drugiej wojny światowej. Gdy
po klęsce wrześniowej sanacyjny
rząd i sanacyjni politycy z Rydzem-
Śmigłym na czele uciekli iz kraju,
wówczas do walki o społeczne i na­
rodowe wyzwolenie kraju stanęli
robotnicy i chłopi, ruch ludowy i ro­
botniczy. Podziemne organizacje po­

lityczne utworzyły własne siły zbroj­
ne — Bataliony Chłopskie, Armię
Ludową, Armię Krajową i one to

podjęły walkę o narodowe i społe­
czne wyzwolenie Polski. Chłopi, lu­
dowcy i wiciarze, w tym olbrzymia
część bojowników z okresu strajków
chłopskich, stanęli pnd sztandarami
Batalionów Chłopskich, aby walczyć
o wolność i niepodległość — o Polskę
Ludową.

Te ideały społeczne wcielamy w

życie w Polsce Ludowej. Dwudziesta
rocznica strajków zbiega się z trzy­
nastą rocznicą powstania Polski Lu­
dowej, w której budowie biorą rów­
nież udział bojownicy ze strajków
chłopskich i z Batalionów Chłop­
skich. Mamy za sobą w Polsce Lu­
dowej poważny dorobek polityczny,
kulturalno-oświatowy, jednakże po­
siadamy jeszcze duże braki i niedo­
magania, wynikłe nie tylko ze znisz­
czeń wojennych kraju i jego zaco­
fania techniczno-gospodarczego, lecz
i popełnionych błędów i wypaczeń.
Usuwamy je po przełomie paździer­
nikowym. Największym błędem było
scentralizowanie i zbiurokratyzowa­
nie działalności naszego państwa i
odsunięcie szerokich mas pracują­
cych od bezpośredniego udziału w

sprawowaniu rządów. Nie można
zbudować ustroju socjalistycznego
bez szerokiego udziału mas pracu­
jących w sprawowaniu władzy. Bu­
dowa nowego ustroju jest procesem
trudnym, a jej wykonanie możliwe

jest jedynie przy aktywnym udziale
szerokich mas ludowych. Dlatego też

wielką wagę przywiązujemy do roz­
woju demokracji socjalistycznej, któ­
ra ma zapewnić udział mas pracu­
jących w kierowaniu gospodarką na­
rodową i terenową administracją
państwową. Proces demokratyzacji
ma się wyrazić w pierwszym rzędzie
rozwojem rad robotniczych, samo­
rządu chłopskiego oraz w udziale
robotników i chłopów w kierowaniu
radami narodowymi o zwiększonych
zadaniach i kompetencjach.

Jednocześnie powinny się rozwi­
jać dobrowolne organizacje społecz­
ne, kulturalno-oświatowe i gospo­
darcze, zaspokajać one będą lepiej
potrzeby ludności, niż zbiurokraty­
zowana działalność aparatu państwo­
wego.

Sprawa podniesienia produkcji rol­
niczej i przebudowy ustroju rolne­
go w kierunku socjalistycznym ura­
sta u nas do wielkiego problemu na­
rodowego tym bardziej, że jesteśmy
zapóżnieni w rozwoju rolnictwa w

porównaniu z innymi krajami. Od

przeszło pół wieku nie posuwamy
się naprzód i np. nasza wydajność
ziemi jest o połowę mniejsza niż na

Zachodzie. Z tym łączy się sprawa
naszej niskiej stopy życiowej i za-

późnienia cywilizacyjnego urządzeń
wiejskich. Dlatego też rozwój samo­
rządu rolniczego w postaci kółek rol­
niczych, różnorodnych działów spół­
dzielczości oraz organizacji młodzie­
ży chłopskiej ma doniosłe znaczenie
dla sprawy podniesienia gospodar­
czego i kulturalno-oświatowego wsi.
Nie ma tu miejsca na szersze oma­
wianie tych zagadnień tym bardziej,
że zostały one naświetlone w prze­
mówieniu pierwszego sekretarza KC
PZPR — Władysława Gomułki.

Stronnictwa polityczne i władze
państwowe przywiązują wielką wagę
do rozwoju samorządu chłopskiego
i społecznych organizacji wiejskich,
gdyż powinny one uruchomić olbrzy­
mie rezerwy ludzkie (społeczne) dla
podniesienia gospodarczego wsi.

Wszystko to zależy od podstawy
społeczno-gospodarczej chłopów, od
ich dojrzałości społeczno-politycz­
nej.

(Dokończenie na str. 41)
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NAJLEPSZY ZESPÓŁ

ARGENTYŃSKI I ŚWIATOWEJ
SŁAWY BALET AMERYKAŃSKI
JOSE LIMONA — W POLSCE

W drugiej połowie września
przybywa do Polski na 3-tygod-
nlowe tournee artystyczne naj­
wybitniejszy argentyński zespól
pieśni 1 tańca „Compania de
Arte Folklorico Ariel Ratnirez"
(ostatnie dwa słowa tytułu są
nazwiskiem k erownika zespołu).
Publiczność polska bedzie miała
okazję poznać niezwykle bogaty
folklor północnej Argentyny, któ­
ry jest specjalnością zespołu,
przede wszystkim zaś namiętne
mamby i tańce stepowe.

Od 9 października przez 2 tygod­
nie występować będzie w Polsce
słynny amerykański balet Jose
Limona, liczący wraz z własną
orkiestrą 50 osób. Zespół ten na­
leży do najwybitniejszych baletów
na świecie i występy jego w

Warszawie, Krakowie, Katowi­
cach, Łodzi i Poznaniu staną się,
niewątpliwie, wielkim wydarze­
niem sezonu.

KOŃCÓWKA BECKETTA?

Taki tytuł nosi ostatnia sztuka

głośnego autora „Czekając na

Godota". Krytyka europejska
przyjęła londyńską prapremierę
„Końcówki" bardzo źle. „Był' to
wieczór raczej straszny — pisał
recenzent „Timesa". — Kreatu­
ry występujące w tej sztuce wy­
wodzą się chyba z prywatnego
świata wyobraźni Becketta. Po­
winniśmy je przyjąć jako emana-

cję umysłu solipsysty, żywiącego
przekonanie, że człowiek, który
mógł być szczęśliwy przed naro­
dzeniem, za życia skazany jest
na nieustanny niedosyt". Rów­
nież wybitni polscy krytycy i tea­
trolodzy podczas dyskusji zorga­
nizowanej przez redakcję „Dia­
logu" wypowiedzieli sę negatyw­
nie o tej sztuce. Czyżby końców­
ka... Becketta?

NOWY SHAW?

Dramaturgia angielska ma no­
wą wielką gwiazdę, która zaćmi­
ła wszystkich autorów sztuk tea­
tralnych od czasów Shawa. Ze­
szłoroczna prapremiera pierwszej
sztuki Johna Osborne’a „Lock
Back In Anger" stalą się wyda­
rzeniem dawno nie notowanym w

teatrze zachodnio-europejskim.
Sławę Osborne‘a ugruntowała no­
wą jego sztuka „The Entertainer",
w której rolę tytułową kreuje
Laurence OIivier. Krytyka świa­
towa jednogłośnie przyznaje, że
ten dwudziestokilkuletni drama­
turg, jeszcze wczoraj mało znanj
aktor angielski, należy do najwy­
bitniejszych współczesnych dra­
maturgów. Recenzent „The Sta-
gć" stwierdza, że nowa sztuka
Osborne’a jest najlepszą współcze­
sną sztuką angielską, powstałą
w ciągu ostatnich 25 lat.

BEZ NAS
W TEATRZE NARODÓW

Dyrektor paryskiego Teatru
Narodów, p. Julien, ogłosił pro­
gram drugiego z kolei sezonu Tea­
tru na 1958 rok. Program ten o-

bejmuje: miesiąc hiszpańsko-por-
tugalski, z udziałem teatrów kra­
jów Ameryki Łacińskiej; dwuty­
godniowe występy teatrów Skan­
dynawii (Szwecji, Norwegii, Da­
nii, Finlandii i Islandii), Wiel­
kiej Brytanii, Opery Niemieckiej,
jak również występu teatru grec­
kiego, radzieckiego, chińskiego i

irlandzkiego. Jak widać, żadne

polskie przedstawienie nie jest
przewidziane. Czy rzeczywiście
nie mamy nic godnego do poka­
zania?

NIECODZIENNA PARA

Do Paryża przybył słynny wiolonczelista 80-letnl Pablo Casals ze swą młodą żoną. Ślub mistrza z jego
21-lctnią uczennicą Martą Montanes odbył się niedawno w Porto Rico. CAF

Gdy rząd mówi:
onie ma dewaluacji../'

(Korespondencja własna z Paryża)

Dwa miliony Francuzów wyje­
chały za granicę, głównie do

krajów o niskiej walucie: do
Hiszpanii, Austrii, Włoch. Mi­

liony innych przygotowywały się
do wyjazdu. Aż do poniedziałku, tj.
do dnia, gdy rząd dbający o to, by
Francuzi stali się domatorami, nie

ograniczył tych wyjazdów. 20 proc,
dewiz przyznawanych dotychczas
Francuzom na wyjazdy za granicę
przejmuje obecnie rząd. W kołach
dobrze poinformowanych mówi się,
że w roku przyszłym nie będzie się
wcale przydzielało, dewiz. Od urzę­
dników, robotników, studentów,
którzy postanowili spędzić lato po­
dróżując w grupach organizowanych
przez biura podróży j którzy mieli

wyjechać w sobotę, żąda się obecnie

dodatkowych opłat w wysokości
10—15 proc, opłat dotychczasowych.

Ci, którzy wracają z wakacji (np.
tak, jak ja), znajdują w swej
skrzynce do listów pismo izby skar­
bowej donoszące, że podatki, które

wzrosły o 1/3, powinny być natych­
miast uregulowane pod groźbą zaję­
cia mienia. Znajdują też rachnuek
z-a gaz podniesiony o 20 proc.

Ale to wszystko fraszka wobec te­
go, co widzimy w sklepach! Trzy­
mając w ręku dzienniki z optymi­
stycznymi wywiadami ministra
skarbu, Feliksa Guillard, wchodzę
do wielkich magazynów. W ciągu
trzech dni kawa zdrożała o 2,5 proc,
na funcie, owoce południowe — o

30 proc. Nawet brzoskwinie i more­
le z południa Francji, z którymi
chłopi nie wiedzą, co robić, podro­
żały dwukrotnie w ciągu trzech dni,
podobnie, jak kalafiory i marchew­
ka. Mówią, że w halach wielcy hur­
townicy wstrzymują się z wypusz­
czaniem towarów na rynek dopusz­
czając do ich psucia się. Normalny
proceder, proceder inflacyjny. Wo­
łowina i cielęcina podskoczyły rów­
nież o 1/4 dotychczasowej ceny.

Poszłam zapytać o ceny do dzia­
łów gospodarstwa domowego. Zga­
dza się. I tutaj zwyżka. Wszystko
poszło w górę poczynając od lodó­
wek j maszyn do prania aż do płyt
gramofonowych. W dziale perfume­
rii (trzecia pod względem znaczenia

gałąź przemysłu francuskiego) je­
szcze gorzej: nie można kupić na­
wet pudełka kremu, gdyż czeka się
na „nowe taryfy”.

Dodajmy do tego, że w ciągu o-

statnich tygodni stopa procentowa

pożyczek podniosła się z 4 do 5
proc. Biorąc zaś pod uwagę, że po­
przednio zachęcano miliony Fran­
cuzów do zaciągania pożyczek na

budowę domków jednorodzinnych
(rozkładanych na 20 lat), to wzrost

spłacanych procentów nie może nie
odbić się na wielu budżetach ro­
dzinnych.

Jeśli zaś chodzi o zagwarantowa­
ne minimum płacy, to mówi się o

jego podwyższaniu... Ale to jedyna
zwyżka, która jeszcze nie na­
stąpiła! Mówi się zresztą o pod­
wyżce płac o 5 proc., co wobec wzro­
stu kosztów utrzymania przeciętnie o

25 proc., jest czystą kpiną.
Ministrowie socjalistyczni głoso­

wali za tymi wszystkimi zarządze­
niami równoznacznymi z dewalua­
cją, którą (nawiasem mówiąc) na­
zywają po imieniu wszystkie dzien­
niki amerykańskie, angielskie i nie­
mieckie, a tylko francuska prasa
rządowa nie ma prawa zrobienia
tego samego.

Pierre Le Brun, jeden z sekreta­
rzy SGT, często oskarżany przez in­
nych przywódców tej centrali związ.
kowej o „reformizm”. oświadczył
rządowi bez ogródek:

„Podobnie, jak poprzednio, admi­
nistracja nie umiała zapewnić konsu­

mentom dobrodziejstw płynących ze

zmniejszenia podatków pośrednich,
tak samo nie zdoła zapobiec temu,
aby dzisiejszy przewidzialny wzrost
cen nie został z nadwyżką przekro­
czony".

Początek tego tygodnia wydaje się
wymowną ilustracją tej przepowie­
dni. Pewien przemysłowiec, do któ­
rego telefonowałam, powiedział mi:

„Poczekajcie, to tylko początek.
Gdy wzrost ceny benzyny, podatków
i wielu surowców odbije się na ce­
nach detalicznych... Dopiero wtedy
pani zobaczy!"

Znany ekonomista z otoczenia

Mendes-France‘a, Alfred Sauvy tak

np. mówi o absurdalnej polityce
przemysłowej Francji.

„Produkujemy samochody tury­
styczne, zamiast budować statki,
które moglibyśmy sprzedawać za

granicą, a którei wykorzystane przez
nas zaoszczędziłyby nam poważne
sumy płacone za fracht statkom a-

merykańskim, angielskim lub nor­
weskim.

Jnny przykład: eksportujemy stal

surową za 200 mld naszym sąsiadem,
którzy przerabiają ją na maszyny
wartości 4.000 miliardów franków,

a niektóre z tych maszyn potem nam

odprzedają".
Zaskakujące jest, że ten ekono­

mista, który tak często zarzucał kra­
jom socjalistycznym przyznanie pry­
matu przemysłowi ciężkiemu, oskar­
ża obecnie Francję, iż jest bliska ka­
tastrofy, gdyż kosztem przemysłu
ciężkiego rozwijała przemysł kon­
sumpcyjny.

„Francuz — wzdycha Sauvy —

jest mistrzem świata w konsumpcji".
Dzienniki rządowe, które zapy­

chają nam uszy takimi słowami, jak
„surowość życia", „ograniczenia" za­
pominają tylko przyznać, że wszyst­
kie te zarządzenia godzą zawsze w

tych samych: w tych, którzy naj­
mniej korzystali z nadmiaru kon­
sumpcji, tych, którzy nie rzucali
się ani na samochody amerykańskie,
ani na angielską whisky...

Jeden z paryskich profesorów
wydziału prawa, znany ekonomista,
który Boże broń nie jest rewolucjo­
nistą, p. Jeanneney widzi podsta­
wowe źródło naszych trudności w

cenie wojny algerskiej.
„Jak z tego wyjść — pyta 1 od­

powiada: — Bliższym lub dalszym
zakończeniem wojny. Wojna wyma­
ga, aby poświęcać inwestycje, co zu­
boża kraj albo nakazuje szukać po­
mocy za granicą..."

Po rozstaniu się z profesorem,
spotkałam paryskiego koresponden­
ta „WASHINGTON POST”. Pokazu,
je mi swój dziennik, który nie wy­
daje się życzyć sobie, aby rząd a-

merykański przyznał pożyczkę Fran­
cji, „dopóki ta kontynuuje w Afry­
ce Północnej operacje niepopularne
wśród jej’ sojuszników’’.

— Widzi pani — mówi ów dzien­
nikarz — wasz rząd chciałby wy­
strychnąć kogoś na dudka. Przyznaje
20 proc- premii cudzoziemcom w po­
staci wyższego dla nich kursu dolara

mając nadzieję, że cudzoziemcy będą
chcieli wydać te pieniądze nie tylko
na 'Montmartrze, ale również zain­
westować kapitały, np. w naftę Sa­
hary... Ale można się obawiać, że
się to wcalei nie uda. A zresztą, czy

osiągnęło się kiedykolwiek jakieś
korzyści wyprzedając bogactwa
kraju?

Rozstajemy się z tymi mało pocie­
szającymi słowami. Pozostaje zasta­
nowić się, jaki jeszcze wpływ bę­
dzie miała „reorganizacja" naszego
handlu zagranicznego na codzienne

życie.
DOMINIQUE DESANTI

Przemówienie wiceprezesa NK ZSL, Czesława Wycecha
na akademii z okazji XX rocznicy strajków chłopskich

(Dokończenie te str. 3,
Rozwój samorządu chłopskiego

zależy w dużym stopniu od natęże­
nia życia politycznego chłopów. Ba­
dając drogi postępu społecznego wsi
widzimy, że rozwój życia społeczno-
gospodarczego wsi w wysokim sto­
pniu zależy od jej aktywności po­
litycznej. Ożywienie działalności
ruchu ludowego miało doniosły
wpływ na rozwój i działalność kó­
łek rolniczych, spółdzielczości, kół
młodzieży wiejskiej. Dla podniesie­
nia poziomu społeczno-gospodarcze­
go wsi należy i, dziś ożywić życie
polityczne, działalność ruchu ludo­
wego.

Po przełomie październikowym
ożywiła się działalność kół ZSL, ale
w stopniu niezadowalającym, a w

dodatku wśród niektórych ludow­
ców pozostających poza szerega­
mi ZSL utrzymują się niewła­
ściwe dążenia. Poza tym pew­
na część dawnych ludowców,
nieraz nawet zasłużonych uczestni­
ków walk z sanacją czy okupantem
hitlerowskim, stoi na uboczu od ży­
cia politycznego.

W Polsce Ludowej po przełomie
październikowym nawiązujemy do

postępowych tradycji ruchu ludowe­
go i wiele założeń społeczno-gospo­
darczych ruchu ludowego weszło do
„Wytycznych polityki rolnej KC
PZPR i NK ZSL”. A program bu­
dowy Polski Ludowej w bardzo

znacznej części pokrywa się z pro­
gramami ruchu ludowego z okresu

przedwojennego i okupacyjnego, w

których jak to już mówiłem mamy
wiele elementów socjalistycznych.
ZSL chce razem z PZPR budować
taki socjalizm, w którym ludzie bę­
dą lepiej żyć i wybór dróg w jego
budowaniu dostosować do polskich
warunków, do naszych narodowych
tradycji.

Gdzież więc leżą źródła tej sytua­
cji, że niektórzy dawni działacze lu­
dowi stoją na uboczu życia polity­
cznego?

W ruchu ludowym mieliśmy dwa

nurty: radykalny i prawicowy. Je­
dnakże w drugiej połowie okresu

międzywojennego j w okresie oku­
pacji nastąpił proces radykalizacji
ogółu ludowców. Nawet wśród pra­
wicowych przywódców ruchu ludo­
wego zaszły przeobrażenia ideolo­
giczne. Niejednokrotnie w Krakow-
skiem chłopi, powołują się na po­
glądy W. Witosa. Jak wiemy był on

przez długie lata zwolennikiem
współpracy z prawicą (udzie’ jego
w rządach w 1923, 1926 r.), lecz w

końcu życia dokonał rewizji swych
poglądów. Został wiceprezydentem
Krajowej Rady Narodowej, nawoły­
wał chłopów do pracy w budowie
Folski Ludowej. W odezwie do chło­
pów z 16 września 1945 r. pisał on:

„Nikt i nic nie może zmienić fak­
tu, że wolność uzyskaliśmy dzięki
zwycięstwu armii Stanów Zjedno­
czonych, Wielkiej Brytanii, a prze­
de wszystkim — zwycięstwem od­
niesionym przez Armię Czerwoną nad
wojskami niemieckimi., Zwycięstwo
to dało nam możność budowy wła­
snego, suwerennego, niezależnego
państwa. Budujemy więc to nasze

państwo na ruinach, zgliszczach, po.
piołach, stawiamy gmach, w którym
stale niepodzielnie królować winny:
samodzielność. wolność, prawo,
sprawiedliwość. Zbyteczne byłoby
podkreślać, jak wielkie przed nami
stanęło zadanie... tu nikt się nie po­
winien uchylać od współpracy, od­
grywać roli widza, ani być odsunię­
ty bez ważnych powodów". W okre­
sie kultu jednostki popełniono wie­
le błędów, skrzywdzono 'wielu ludzi
i usuwano ich „bez ważnych-- powo­
dów". Po przełomie październiko­
wym usuwamy błędy, zabliźniamy
rany. Przywracamy cześć i szacu­
nek naszym narodowym tradycjom.

Ożywia się życie polityczne i coraz

więcej ludzi odsuniętych czy skrzyw­
dzonych staje do pracy społecznej.

Mamy jednak i takich działaczy
ludowych, często niesłusznie skrzyw'
dzonych, których wielkie przeobraże­

nia w świecie i w Polsce niczego nie

nauczyły. Nie dokonali oni tak twór­
czych rewizji pojęć, jak na przykład
Witos i zatrzymali się w rozwoju
myślenia politycznego.

Nie chcą oni brać udziału w życiu
politycznym, natomiast aktywizują
się w kierunku kulturalno-oświato­
wym i społeczno-gospodarczym.
Mają onj pełne obywatelskie prawo
do pozostawania poza życiem partyj­
no-politycznym pod warunkifem. że
ich działalność oświatowo-kulturalna
lub społeczno-gospodarcza będzie
służyć sprawie budowy Polski Lu­
dowej. Dz'ałalność społeczna dziś,
jak i dawniej nie była apolityczna.
Podejmując działalność społeczną
należy się ustosunkować do podsta­
wowych założeń budowy socjalizmu
w naszym kraju tym bardziej, gdy
w pierwszych latach ich działalność
nie była zgodna z kierunkiem prze
obrażeń w Polsce Ludowej. ,

W prywatnych rozmowach po­
zytywnie ustosunkowują się do
przełomu październikowego, lecz
cóż to jest warte, gdy oni sami lub
ich zwolennicy jawnie lub skrycie
podważają działalność ZSL, PZPR,
atakują sojusz robotniczo-chłopski,
zachęcają chłopów do bierności par­
tyjno-politycznej, byli i tacy, którzy
w czasie wyborów występowali prze­
ciwko Frontowi Jedności Narodu.

Widzimy, że pod płaszczykiem dzia­
łalności społecznej prowadzi się tu

pracę polityczną niezgodną z inte­
resami Polski Ludowej. ■ Nau­
czeni doświadczeniem musimy
być czujni, wszak w przeszło­
ści obszarnicy, działacze ende­
cji czy sanacji i ich pomocnicy
ze szkodą dla interesów wsi opano­
wywali kółka rolnicze, spółdzielczość,
ruch młodzieży wiejskiej. Nie może­
my dopuścić dziś, by praca w orga­
nizacjach społecznych była naduży­
wana do celów niezgodnych z do­
brem Polski Ludowej.

Mamy przed sobą dużo pracy do

wykonania po przełomie październi­
kowym, usuwamy błędy ,i ich skut­
ki, wkroczyliśmy ną drogę budowy
ustroju sprawiedliwo­
śćispołecznej,dos<to-

sowaną do warunków
rozwoju Polski. Polską
może się rozwijać tyiko jako pań­
stwo socjalistyczne, powiązane w.

swej polityce ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji
ludowej, którego siłą dynamiczną
będą robotnicy i chłopi, powiązani za

sobą sojuszem robotniczo-chłopskim.
Robotnicy i chłopi ponoszą g ówną

odpowiedzialność za rozwój narodu
i państwa polskiego i dlatego wielką
wagę przywiązujemy do sprawy
funkcjonowania sojuszu robotniczo-

chłopskiego. Kierowniczą rolę w tym
sojuszu wykonuję PZPR przy współ­
udziale ZSL i SD.

Doświadczenie polityczne uczy nas,
że sojusz robotniczo-chłopski jest
potrzebny zarówno dla obalenia sta_
rego ustroju, jaki w długim procss'e
budowy nowego ustroju społeczne­
go. Siły reakcyjne dziś, jak i daw­
niej próbują rozbijać sojusz robotni,
czo-chłopski, próbuj ą osła­
biać i wbijać klin

niezgody pod różnymi
pretekstami we współ­
pracę ZSL z PZPR. Program
budowy Polski Ludowej jest wspól­
nym programem chłopów i robo'ni-
ków, poprzez ten program realizuje­
my dążenia radykalnych nurtów ru­
chu ludowego — trzeba więc zacie­
śniać współdziałanie ZSL i PZPR w

celu jego najszybszego wykonania.
W oparciu o te zasady trzeba mobi­
lizować masy pracujące całego kra­
ju, trzeba mobilizować chłopów do

twórczej pracy politycznej, społecz­
no-gospodarczej i kulturalno-oświa­
towej. Oddając cześć i uznanie bo­
jownikom i uczestnikom strajków
chłopskich, zwracamy się do nich
wszystkich, by stawali do procy
przy budowie Polski Ludowej. Sta

wajcie do pracy publicznej rod

realizacja haseł i programów, o k+ó-
re walczyliście w czasie walk straj­
kowych.

Niech źyją bojownicy o Polskę
Ludową!

Niech źyje sojusz robotniczo-chłop­
ski!

Niech źyje Polska Ludowa!

20 — 23 sierpnia
Światowa Konferencja

Nauczycieli w Warszawie
W dniach od 20 do 23 sierpnia br.

obradować będzie w Warszawie — z

inicjatywy Światowej Federacji Pra­
cowników Oświaty FISE — Między,
narodowa Konferencja Nauczycieli, w

której weźmie udział 250 wybitnych
pedagogów z około 40 krajów.

Aby nadać konferencji charakter

ogólnoświatowy FISE eaprosiła do
udziału w obradach także przedsta­
wicieli innych międzynarodowych
organizacji nauczycielskich, takich
jak:

' SwiatoWa8 Federacja Związków
Nauczycieli FIAI, Konfederacja
Zrzeszeń Pracowników Oświaty
(USA), , Światowa Federacja Pro­
fesorów Szkół Średnich i inne o róż­
nych orientacjach politycznych.

Przedmiotem obrad uczestników
konferencji będą najistotniejsze i

najbardziej aktualne problemy mię­
dzynarodowego ruchu nauczyciel­
skiego. Zasadniczy referat „O wy­
chowaniu młodzieży w duchu pa­
triotyzmu i przyjaźni między naro­
dami” wygłosi radziecki uczony —

prof. Kairów. Koreferentem będzie
członek delegacji polskiej, prof. Su­
chodolski. „O sytuacji szkoły i nau­
czyciela w świecie i drogach napra­
wy tej sytuacji” będzie mów ł przed­
stawiciel Algeru. Trzeci referat se­
kretarza generalnego FISE, Dela-
noue, traktować będzie o jedności
międzynarodowego ruchu nauczyciel­
skiego. Prócz tego wysunięto jesizcze
propozycję ustalenia tradycyjnego
Międzynarodowego Dnia Karty Na-

uczy cielą, określającej prawa i obo­
wiązki nauczycieli.

—Dla nas — powiedział — naszemu

przedstawicielowi prezes ZNP, T. Wo.

jeński — szczególne znaczenie \będą
miały dyskusje wokół problemu wy­
chowania młodzieży w duchu patrio­
tyzmu 1 przyjaźni między narodami.

Jak wiadomo, jesteśmy w przededniu
gruntownej reformy naszego systemu
szkolnego, a więc i systemu wycho­
wania także. Obecnie toczą się dys­
kusje nad ideałem wychowawczym
naszego młodego pokolenia, a więc
wszelkie uwagi o tym jak problem
ten rozwiązują pedagogowie innych
krajów, są dla nas szczególnie cenno

i potrzebne.

Ale problemem tym jesteśmy zain­
teresowani także i z innego powodu.
Polska szczególnie dotkliwie tr ~ -

piała w czasie ostatniej wojny. Nam

więc specjalnie zależy na tym, aby
młodzież na całym świecie wychowy­
wano w duchu umiłowania pokoju.

— Mamy nadzieję — zakończył dr

Wojeński — że klimat na warszaw­
skiej konferencji będzie sprzyjał sze­
rokiej i swobodnej wymianie poglą­
dów przedstawicieli różnych kierun­
ków i orientacji politycznych. Istnie­
je przecież wzajemna więź, łącząca
pedagogów całego świata. Jest nią
wspólna troska o wychowanie mło­
dego pokolenia na szlachetnych oby­
wateli i szczerych patriotów', pra­
gnących pokojowego rozwoją. swojej
ojczyzny. I ten wspólny cel na pewno

Było
to na kilkanaście lat przed drugą

wojną. Na kurs wakacyjny w Zako­
panem zorganizowany przez Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego dla
nauczycieli wiejskich szkół powsze­
chnych przybył wykładowca, który

dokonał wśród słuchaczy prawdziwej re­
wolucji pojęć o pracy kulturalno-oświato­
wej na wsi.

Nazywał się JĘDRZEJ CIERNIAK.

Prelegent Cierniak nie wywarł na kursis-
tach przy pierwszym z nimi spotkaniu
jakiegoś wyjątkowego wrażenia. Był szczu­
pły, średniego wzrostu, twarz miał typowo
chłopską, zasuszoną, pooraną zmarszczka­
mi. Ot, wyglądał sobie zwyczajnie tak, jak
wielu mężczyzn ze wsi w wieku około
czterdziestki, a o których również mo na

by powiedzieć, żę życie wypisuje im już
blisko szósty krzyżyk.

W pierwszej ocenie i na pierwszy rzut
oka wszystko było u tego człowieka jakieś
bardzo zwyczajne j codzienne tak, że na­
wet ten 1 ów kursista przyznawał się póź­
niej, iż miał poważne wątpliwości, czy
wykładowcę o tego rodzaju skromnych
walorach zewnętrznych będzie stać na

wniesień'e czegoś interesującego w wykła­
dy, których poziom był wcale wysoki
chociażby dzięki takim prelegentom, jak
profesorowie Szuman j Brstroń, którzy
byl; znanymi i wysoko cenionymi powaga­
mi naukowymi Uniwersytetu Jagielloń­
skiego.

Karol Kowicki

Chrzestny z Zaborowa
Uczucia bólu, tęsknoty, radości, żarliwe
uczucia namiętnej miłości lub nienawiści.

O czym mówił w swoich gawędach Ję­
drzej Cierniak? Mówił o wsi, 0 ludziach ze

wsi i o przebogatych skarbach kultury lu­
dowej jako wielowiekowym dorobku mas

chłopskich.

To było zupełnie coś nowego i innego
w porównaniu z utartymi szablonami.
Bo przede wszystkim obraz ówczesnej
wsi szkicowany przez Jędrzeja Cier­

niaka był prawdziwy i wszechstronny.
Krzywda w słowniku gawęd Cierniaka

nie była niczym innym, lecz krzywdą.
Chc'wcćć b la chciwością. Zbrodnia —

zbrodnią. Uczciwość i dobroć, też jedynie
uczciwością i dobrocią. A nade .wsz; stko

chłopi jako bohaterzy jego gawęd byli peł­
nej krwi ludźmi z zaletami i wadami, tak
samo zróżnicowani, jak od niepamiętnych
lat było na wsi zróżnicowane życie chłop­
skie.

Nauczycielom, uczestnikom tamtego kur­
su, mimo że pracowali w wiejskich szko­
łach i można było o n'ch sądzić, iż dobrze

powinni byli być zorientowani w układzie
stosunków oraz spraw chłopskich, szeroko

Ten pierwszy osąd o Jędrzeju Ciernia- rozwierały sie oczy pod wrażeniem słów
ku momentalnie jednak rozleciał się w Czerniaka. Wiele z tego wszystkiego, o

drobne drzazgi z chwilą, gdy padły jego
'

czym mówił na kursie Jędrzej Cierniak,
pierwsrze słowa...

Nie! To nie były wykłady! To były ja­
kieś niezwykle barwne, a zarazem jędr­
nym i pięknym stylem opowiadane gawę­
dy, tym ciekawsze, że tam, gdzie „chrzest­
nemu Jędrzejowi" (tak powszechnie pro­
fesora Cierniaka nazywali jego znajomi
i wychowankowie) brakło-słów do gawę­
dziarskiej prezy, pomagał sobie odpowied­
nio dobraną piosenką ludową lub nutą sa­
mej melodii, którą umiał z artystyczną
precyzją wydobyć z każdych skrzypiec.
Zupełnie tak ęamo, jak to bywało u wielu

samorodnych muzykantów wiejskich, któ­
rym wystarczał byle jaki instrument, aby
wygrać na nim po swojemu wszystko...

prawie zupełnie na wsi nie dostrzegali.
Nepowszednim człowiekiem był ten Ję­

drzej Cierniak! Przez całe jego pracowite
życie gnał go naprzód jakiś nigdy nienasy­
cony, niezaspokojony niepokój twórczy. Jak
mało kto, znał, kochał, rozumiał j doceń ał
wartości klechd, baśni, legend oraz nieśni
i obrzędów ludowych. To były te funda­
menty, na których budował Jędrzej Cier-
nak na kilkanaście lat przed drugą wojną
rzetelną i na wysokim poziomie postawio­
ną pracę wychowawczo-kulturalną na wsi.

Przede wszystkim, jak mało kto, znał

Jędrzej Cierniak smak zaczynu artystycz­
nego teatru ludowego. Toteż w teatrze lu­
dowym pragnął on widzieć tę prawdziwie

artystyczną placówkę, która by upowsze­
chniała na wsi najcenniejsze skarby czy­
stej, nieskażonej niepotrzebnymi nalecia­
łościami sztuki ludowej. Teatr ludowy, je­
go artystyczna koncepcja oraz idea społe­
czno-wychowawcza — oto sens niespokoj­
nego życia i twórczej działalności Jędrzeja
Cierniaka.

Jędrzej Cierniak był a krwi i kości z

prawdziwego zdarzenia artystą. Był też

wysokiej mary ludowym działaczem kul­
turalno-oświatowym.

Niewątpliwie, dzięki tej pasji artysty,
wykrzesał z siebie tyle sił ten chłopski
syn ziemi brzeskiej z Zaborowa, iż prze­
brnął przez wszystkie trudności austriac­
kiej szkoły średniej j uniwersytetu. Po
trudach wojny światowej, w której brał
udz al, nie sfilistrzał, i nie poszedł po po­
wrocie z wojennej tułaczki na łatwiznę
życtówą. A mógł, jaik wielu jego rówieś­
ników to zrobiło, zasklepić się w pracy
profesora gimnazjum, żyć ściśle według
rozkładu zajęć szkoły, w której uczył w

Warszawie, regularnie po obiedzie zaży­
wać popołudniowej drzemki, punktualnie,
w ustalonym czasie wychodzić na spacer
i czarną kawę do cukierni Loursa, wieczo­
rem też jakąś przyjemnością czas wypeł­
nić. A w ogóle, jak przystało na zrówno­
ważonego człowieka, zbijać grosiki z my­
ślą o spokojnej starości.

Jędrzej
Cierniak nie sfilistrzał jednak a.n.i

wówczas, gdy był profesorem w war­
szawskim g mnazjum, a,ni wówczas, gdy
został wizytatorem do spraw oświaty po­

zaszkolnej w Ministerstwie Oświecenia

Publicznego.
Jako wizytator ministerialny wydziału

zajmującego s ę m. in zagadnieniami tea­
tralnych zespołów amatorskich, zorganizo­
wał w Warszawie Instytut Teatrów Ludo­
wych. Do współpracy zaprosił znanego i

cenionego p sarza katolickiego, Jerzego
Zawieyskiego, Jadwigę Mierzejewską, Ta­
deusza Mayznera, Henryka Radosza i wie­

lu innych. Podjął następne redagowanie
i wydawanie cennego miesięcznika pod
nazwą „TEATR BUDOWY".

Teatr Ludowy! Otóż to właśnie! Cóż za

wspaniała i wartościowa placówka kultu-
ra'na na wsi! Dobrze dobrana z klejnotów
bogatego dorobku twórczości ludowej —

żywe słowo, muzyka, śpiew, taniec.

Wszystkie dziedziny sztuki ludowej har­
monijnie złączone w monumentalnym, ob­
rzędowym i prawdziwie artystycznym tea­
trze ludowym!

A więc nie wystawiać głupawych „sztu­
czek" dla teatrzyków amatorskich. Nie ro­
bić szmiry w teatrze amatorskim przez
rieudolne naśladowanie teatru zawodowe­
go i porywanie się na wystawianie sz.uk,
których ról nie zdołają udźwignąć amato­
rzy. Grać to, co jest bliskie ludziom wsi.

Sięgać do twórczości ludowej. Dramaty­
zować i inscenizować to, co wnosi w żyaie
wsi dzień powszedni!

W tym też kierunku szła pomoc i po-
radnetwo wydawanego przez Cierniaka
„Teatru Ludowego" z tym, że „chrzestny
Jędrzej", zamiast ciułać grosiki na czarną

godzinę podciągał-finansowo ze swoich po­
borów — deficytowe wydawnictwo.

Jędrzej Cierniak był artystą, prawdzi­
wym i z prawdziwego zdarzenia artystą.
Nie przestał nim być nawet na Pawiaku,
gdy zastał aresztowany przez hitlerowców.
Dla podniesienia i pokrzepienia ducha

współwięźniów, po raz ostatni wyreżysero­
wał w celi więziennej ludowe widowisko,
jego ulubione widowiska, którego był
przed laty autorem i inszeniza-torem: „Fra-
nusiową dolę".

I
temu człowiekowi zostało brutalnie
odebrane przez htlerowców życie
przed piętnastu laty w Palmirach pod
Warszawą, gdzie został jako żołnierz

Ruchu Oporu rozstrzelany,
„Chrzestnego Jędrzeja" znało wielu nau­

czycieli szkół wiejskeih w całej Polsce. Nie

szczędził siebie, swoich sił. Jeździł z kursu

na kurs, k jednego województwa do dru­
giego. Wpadał do Warszawy, jak po ogień.
Podciągał robotę w Instytucie i w redak­
cji .„Teatru Ludowego". I znów udawał się
w drogę z nieodłącznymi skrzypkami pod
pachą.

A robota pal'ła się Cierniakowi w rę­
kach, jak jakiemu czarodziejowi.

Wpadł raz przed laty do Krakowa, na

nauczycielski kurs działaczy społeczno-
kulturalnych. W lot zorientował się, że lu­
dziska na kursie jakoś słabo się rozkręcili.
Następnego dnia zastali kursiści w sali

wykładowej ku swojemu zdziwieniu — lu­
dową kapelę. Okazało się, że przyjechała
na telefoniczne wezwanie z rodzinnej wsi

„chrzestnego Jędrzeja" — z Zaborowa.

Przed południem odbyły się próby z

„Fran-usiowej doli", a po południu cały,
dopiero co zmontowany przez Cierniaka

zespół wystąpił w studio Rozgłośni Kra­
kowskiej, które mieściło się wówczas w

narożnej kamienicy przy ulicy Basztowej
i Krowoderskiej.

Jędrzej Cierniak należał do tych inteli­
gentów pochodzenia chłopskiego, którzy
utrzymywali stałe kontakty ze swą wsią
rodzinną. Nie ograniczały się one tylko do
odwiedizn u krewnych i znajomych.
Chrzestny Jędrzej" jakąś tam dość wolną
cząstkę pomocy wniósł w budowę, urządze­
nie wewnętrzine oraz bogate zaopatrzenie
biblioteki Zaborowskiego Domu Ludowe­
go, ufundowanego w roku 1930 przez zabo-
rowian z Polon-i; amerykańskiej.

„Chrzestny Jędrzej" wprzęgał tzaboro-
wian do prac, których celem było podnie­
sienie gospodarcze i kulturalne ich wsi.

Ale nade wsizystko „chrzestny Jędrzej"
nauczył zaborowian kochać najwyższe war­
tości tradycji ludu polskiego. Rozmiłował
ich w artystycznym pięknie kultury ludo­
we'. Przez kulturę ludową wprowadził
swoich braci Zaborowskich w krąg artys­
tycznego piękna i dorobku naszej kultu­
ry narodowej.

Największą jednak zasługą „chrzestnego
Jędrzeja" jest to, że był jednym z pionie­
rów, którzy rozsławili kulturę ludową w

eo.łym. kraju, że wyprowadził ją zza opłot­
ków 1 odkrył w. niej nie tylko wartości
narodowe, lecz przede wszystkim — ogól­
noludzkie.

pomoże znaleźć wspólny język.

Jako gospodarze konferencji Pra­
gniemy, aby delegaci wyjechali z

naszego kraju z konkretnymi propo­
zycjami w sprawie poprawy bytu
nauczyciela i podniesienia społecznej
rangi szkoły, które mogliby przedsta­
wić do rozpatrzenia rządom swoich

krajów. Czy cel ten zastanie osią-
•

gniięty, pokażą najbliższe dni.

RADIO
NA 18 VIII 1957 R.

11.03: Koncert życzeń. 12.04: Przegląd
czasopism. 12.15: ,,Od A do Z muzyki
rozrywkowej”. 12.54: Program dnia. —

13.00: ,.Barwne festony świecą” pogadan­
ką dr Marii Korab-Mackiewicz. 13.15:

Śpiewa Zespół Pieśni i Tańca Krakowia­
cy. 13.45: Niedzielny magazyn dla wstl.

14.00: Z cyklu „Niezapomniane stronice”
— Śmierć Danusi — fragment Henryka
Sienkiewicza „Krzyżacy”. 14.30: Rewia

piosenek w opracowaniu Lucj.ana Ky­
dryńskiego. 15.00: Dla dzieci słuch, pt.
„Znaki na banknocie” wg książki Ericha

Kastnera „Emil i detektyw”. 15.45: Ulu­
bione piosenki Mazowsza. 16.00: Wiado­
mości. 16.05: Tygodniowy przegląd wy­
darzeń międzynarodowych w opr. S . Ll-

tauera. 16.20: „Czego chętnie słuchamy”
gra Ork. Rozgł. Łódzkiej PR. 17 .00: Mu­
zyka rozrywkowa. 17 .10: Audycja poetyc­
ka. 17.30: „Wesoły krarnik”. 17.45: Mu­
zyka taneczna. 19.00: „Miłośnikom pięk­
nej muzyki”. 19.30: Z cyklu: „Wybrana
nowele” — 1. „Tam gdzie się chadza na

spacer”, 2. „Zrujnowany przez Sucecess”

dwa opow. Mo9ze Nadira. 20.00: Stan po­
gody i dziennik wieczorny oraz sprawo­
zdanie z uroczystości w Kasince. 21 .00:

Melodie taneczne w wyk. Zesp. Instr.

pod dyr. Jerzego Haralda. 21 .30: „Ma­
tysiakowie” ode. powieści radiowej. —

22.00: Ogólnopolskie wiadomości sporto­
we. 22 .30: Krakowskie aktualności spor­
towe. 22 .40: Chwila muzyki. 22.45: Z cy­
klu: „Muzyka różnych narodów” muzy­
ka NRD. 23.51: Ostatnie wiadomości.
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